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Nr; 7. 'Kraków,; Środa. 5 Stycznia 1916. Rok XXIV.
PKENUjsi£kA-rA wynosi w K»aicov ie 
miesięczniJ 2 kor. 50 h., Jkwartaime' 

7 kor. 50- łu, rocznie Su K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prowiucyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 t  , 
kwartalnie Ł K  60 h., rocznie 38 K. 
Na prowinCyę z dwukr itną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 90 h., s w -  

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 ■ K.
W laństwie niemibckiem kwartalnie 
12 K, w inuych pań „wach kw artal­
nie 15 E . Zmiana adiesu 40 halerzy.

Cena nrmero pojedynczego 
10 haleizy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
i  WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nać 'yłafc naleiy  
{ranko do Adnibistracyi „Glosa Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych Łgencyi przyjmuje *żd> 
urząd pocztowy w obręLie monarchii 
i w państwie niemieckiem. I.eklami 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja  nie zwraca.
ADRES RED: UL iw. Tomasza L 85. 
Te/efon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracji 1 drukarni Nr 8844 
Adr. telegr.: „ukos Naroda" Araków

OGŁOSZENiA (Inseraay) przyjmuje Administrł.cy. „Głosu 'Narodu' ulica św. Tomasza L. 35. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal. Nadesłane po 60 hak od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiorsta, 
kom unikaty prywatne po Kro ice: 1 korona r a  wiersza, —i Załączniki Jo „G\>su Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłuszenia i t. p. przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, pn 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ­
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Roman księc., M. Bysiek główna trafika, Lusdg Szymon biuro dzień., Ku.nfeld biuro dzień. - W Nowyia Targu B Massata„h księg. 7*.kopane Księgarnia Fudb bańska, Gluszek, Zwoliński. We Wiedniu Haasenstein i Yuglei A  G. Wien I /l ,  M, 'inkec NaoHŁ Schalek 
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Hidalgo.
Wiemy juz ze znaczenie światowej akcyi dla 

ofiar wojny w Polsce wychodzi daleko poza 
stanowiące jej formę wezwania do ofiarności. 
Podnoszono to tylekroć w prasie naszej, że nie 
trudno dziwić się „Kuryerowi Warszawskie­

mu", iż przemilcza tytuł pimm wydawanego w 
Warszawie, które znów pr^miw niej wystąpi­
ło. Idzie o list, jaki p. Paderewska, żona wice­
prezesa komitetu w Vevey, uczestnicząca wy­
datnie w działaniu tej uistytucyi, wystosowała 
do p. Booker T. Washingtona, przywódcy mu­
rzynów amerykańskich. „Żebraniną, która wię­
cej boli, niż niedola", nazwał ów niewymienio- 
ny dziennik to wystąpienie, dając temsamem 
wyraz całeihu swtmi* zapatrywaniu na całą 
akcyę ratunkową dla Polski. Bo skoro raz kto 
przyjmie podobne utacowisko, to trudno zna- 
leść różnicę między groszem Amerykanina bia­
łego a czarnego, Norwega czy Kopta, który ta­
kże słuchał w swym kościele listu Biskupów 
polskich, modlił się za los naszego kraju i rzu­
cał na tackę swój pieniążek na .polskie ofiary 
wojny.

Argumenty rozumu i serca, jakiemi zbił 
„Kuryer" tego antagonistę opinii powszechnej, 
pokrywają się z konieczności z głosami, jakie 
padały wielekroć w prasie naszej. Nuwym, a 
słusznym i śmiałym był jeden, ujęty w zapyta­
nie: czy syci i zasobni mają prawo odrzucać 
ohleb. imieniem głodnych? „Nie mamy prawa — 
pisał „Kuryer" — my, ludzie rozporządzający 
jeszcze jakieniiś środkami mateiyalnjmn, prze­
mawia/ć w imieniu ludzi, doprowadzonych do 
ostateczności. Zbyt łatwa to duma narodowa, 
która tysiącom każe cierpieć niewypowiedzia­
nie, aby godności narodowej stało się zadość. 
I niedobry ten obrachunek patryotyczny, któ­
ry nie Ijczy się z tem, że odtrącając od śiebie 
śrudełi ZtLooydą pomocy u obcyi łr; nararamy 
życie, a co najmniej sprawność fizyczną sze­
rokich warstw ludowych".

Fodpisując ten argument, tak bardzo pozy­
tywny, możemy jeszcze dudać inny, moralnej 
natury, gdyż pod tym kątem również należy 
oglądnąć protest przeciw chlebowi dla gło­
dnych polskich. Możemy wglądnąć w psychikę 
tej dumy bardziej niż hiszpańskiej, jaka kie­
ruje piórem niektórych dziennikarskich hidal- 
gów. Suggesłya, jaką ma wywierać ii h apel 
do goanośei narodowej opiera się na nazywa­
niu akcyi zapomogowej „żebraniną", na przed 
stawieniu Polski jako „żebraczki".

Czy w użyciu tego słowa nie przebija się po­
wierzchowność i to l e k k o m y ś l n a  powierzchow­
ność? Czy nie kładzie się go w tem rtiechrze-

ścijańskiem i nieludzkiem znaczeniu, jąkie na­
daje mu brak wszelkiej skali społecznej w od- 

* czuciu nędzy ? „Żebrak" może być określeniem 
1 zelżywem wówczas, gdy wyciąga dłoń po jał- 
! mużnę ten, kto nie chce wyciągnąć jej po pra- 
| cę; jeżeli jednak rzuca je ktoś Człowiekowi 
głudmeinu, który zapracować nie może, Który 
bez swej winy; znalazł się w konieczności bra- 

' nia pomocy od innych — wówczas daje sobfe 
' świadectwo patrzenia na kwestyę społeczną 
1 wogóle ze stanowiska sytego egoizmu, który 
' widząc niedolę bliźnich, marznących na śniegu, 
nie ..loże sięgnąć za horyzont swego nosa, za- 
tulonego w kołnierz futrzany.

Egoizm taki nie rozumie cudzej niedoli, prze­
ciwnie, ucliyla się przed jej zgłębieniem, przed, 
sięgnięciem w jej przyczyny, uchyla się świa­
domie, bo wówczas musiałby przez chwilę po­
myśleć o czem innem, niż o zdobywaniu pie­
niądza i o użyciu go dla siebie. Musiałby za­
stanow ić'się nad wadand ustroju społecznego 
i nad usterkami swej własnej natury, a wów­
czas ogarnąłby go nie wstręt, jada brzydkim od­
ruchem rodzi się u wielu sytych na wspomnie­
nie, że inni są głodni, nawet nie litość i współ­
czucie, właściwe naturom szlachetniejszym, 
ale — wstyd. Wstyd za to, że wcale lub zbyt 
mało przyczynił się do tego, aby bliźni nie mu­
siał zwracać się do bliźniego o jałmużnę, gdy 
społeczeństwo nie zdoła temu zbiorową myślą 
zapćbiedz, gdy nie zdoła dać każdemu bieda 
kuwi purnocy niewstydzącej, bo bezosobiste j: 
zbiorowej.

Czy można nazwać żebrakiem pogorzelca, dla 
którego zbiera składki komitet? Czy żebrakami 
byli mieszkańcy Ischii i Messyny, albo powo 
dzianie Murcyi, gdy przyjmowali pomoc całego 
świata, a w tem i muzą? ,Czy żebrze Belgia, 
wysyłając ze skarbonitą swjych polityków i pi­
sarzy? Nikomu z nich nie przeszłoby przez 
myśl, że apeluje do taniej litości świata, bo nie 
o miłosierdzie tu idzie, lec/-o  solidaruuść ludz­
ką. 1 iby Me jesteśmy żebrakami w znaczeniu 
indywiduum, które żyje z jałmużny, bo nie chce 
pracować. Pracujemy w strasznych warunkach 
nad siły, nietylko według sił, pomagamy so­
bie jak możemy i będziemy pomagać jeszcze 
usilniej, bo duch solidarności narodowej owie­
wa dusze polskie potężnie, jak nigdy może. Je­
mu to zawdzięczamy, że robotnik na ulicy Kra­
kowa przystawał przed puszką dła głodnej 
Warszawy, aby rzucić w nią grosz, może osta­
tni — że jedno pismo ludowe zebrało dziesięć 
tysięcy w niewielu tygodniach od chłopa gali­
cyjskiego, który może przed pół rokiem krył 
się jeszcze w; lesie przed granatami, walącymi 
w jego chałupę, że Królestwo spieszyło z po­
mocą Galicyi, że serce Wielkopolski uderza

l ,
ofiarnie razem z wszystkimi sercami ojczyzny. 
Czyr możemy wstydzić się za sybarytyzin głu­
chy na jęki rodaków, gdy nad całą już dziś 
Poiską panuje karta chlebowa i taryfa maksy­
malna? Może są jeszcze jednostki, które nie 
udzieliły dotychczas głodnemu ze ^wej obfito­
ści tyle, ile powinny, lecz liczba ich maleje i — 
jesteśmy pewni -— zniknie zupełnie pod. tchnie­
niem wielkiej chwili. A  są to jednostki, których 
zamożność nie wchodzi w rachubę przy zubo­
żeniu L zniszczeniu powszechnem.

Więc nie mą w na&zych wołaniach żebraniny 
profesjonalnej, którą chce iw podsunąć łatwy 
frazes bidalgów. Nie żebrzemy, nawet nie pro­
simy — tylko zawiadamiamy. Nie do miłosier­
dzia — trzeba powtórzyć —- apelujemy, ale
do solidarności wszystkich ludzi. A co śwku 
nam da dzisiaj, oddamy mu jutro monetą, kul­
tury ogólno-ludzkiej, której wspówyt-wórcami 
jesteśmy od tylu wieków — oddamy i groszem 
gotowym, gdy ktoś wyciągnie rękę do Polski 
odrodzonej, pracującej normalnie, a przede- 
wszystkiem — uratuwanej. Odrodzenie takie i 
taka praca dla przyszłości, to pierwszy obo.ną- 
zek, do którego każe nam dążyć głęboka, nie
banalna duma narodowa. ^

Ze Lwowa.
Lwów, 2 stycznia.

(Taryfa — wszędzie jednaka. -  Rosyjska konina. -  
Komitet aprowizaeyjny. — „Ach ter magistrat!". — 
Na powiatach. — Zator pro..iancewy pod miastem. — 

i Kupcy a klienci. — Dawne nałogi).

Tarapaty aprowizacjom Lwowa wymagają 
osobnego komentarza, bo są istotnie osobliwe i 
ś w j  ulezą, jak najlepsze chęci różnych czynni­
ków, działających oddzielnie komplikują sytaa- 
cyę. W składach i sklepach lwowskich brsk 
stale: mąki. ka»z, smalcu i słoniny, grochu, wę­
dlin, tytoniu, nafty i opału, Błogą tę sielankę 
wszechstronnej wstrzemięźliwości wojennej u- 
przyjenmia nadto nowa co tydzień taryfa ma­
ksymalna, będącą, rączej tai. ’ \ giełdy spoży­
wczej, wykazująca jak i gdzieindziej ceny, po 
których wymienionych artykułów kupić — już 
nie mocna

„Taryfa — taryfą, a jaja — jajami" obja­
śniała mnie uprzejmie jakaś kobiecina, biorąc o 
6 hal. więcej na sztuce ponad urzędową cenę.

Utarto się nawet targowe bon mot: „ta idź 
pan do ciężkiej taryfy, u mnie są ceny stałe" 
(tj. codzień inne, i  to, coraz wyższe).

Wiele sklepów jest zamkniętych jeszcze od 
chwili wyjazdu z nich nieproszonych gospoda- 

rzy-kupców rosyjskich, którzy za wojskiem 
masowo do Lwowa ściągnęli. Oprócz wyczer­
panych już lub jeszcze gdzieniegdzie posiada­
nych zapasów prywatnych po kupcach rosyj­
skich zostało we Lwowie przykre wspomnienie 
w postaci dolegliwości żołądkowych, spowodo­
wanych znaczną konsumcyą w czasie inwazyi 
słoniny. Rosyjska słonina zastępująca wówczas

wszelkie tłuszcze, pozostawia u ludności mia­
sta najtrwalsze bodaj ślady po zeszłorocznych 
gościach, usiłujących mimowoli przy jej pomo­
cy rusyfikować nawet żołądki lwowskie. | Zupełny brak koni i magazynów kolejo-

Jakie stosunki łączyły kupcówr rosyjskich z wych we Lwowk powoduje, że całe pociągi ar 
intendanturą, pozostanie ich tajemnicą handlo- prowizacyjne muszą zatrzymywać się przód 
wą dość, że mając na usługi cały park paw ian- miastem i tygodniem' czasem niuwyladowane 
towy zasypali miasto swemi towarami i zapa- stmą w Gródku, Sądowej "Wiszni i i. Ostatnio 
sauii istotnie wielkiemu „Polityczna" ich dzia- wybudowała gmina, cztery torj tramwajowe dla 
łalność i niskie ceny znajdą zdaje się wyiłoma- przewozu towarów z dworca do mis Aa, lecz 
czenie w masowej sprzedaży konserw, sucha- znów inowacya ta z jakichś powodów zdaje się 
rów i t. p. artykułów kuchni wojskowej, które być niedogodna kupsom lwowskim, gdyż nifl 
przeznaczone dla armii po drodze widać zna^z- chcą z niej korzystać.
nie topniały. Jak  v iaJomo, nikt tak  nie umie być upartym

Przy upuszczaniu miasta pozbywali się kupi- jak zbyt przedsiębiorczy kupiec, zrv łaszwza, gdy 
cy rosyjscy Unio swych zapasów, im tylko wia- coś psuje mu kalkulacyę cen wojennych. Teraz 
domym sposobem nabytych, a przezorniejsi bowiem nie on dla łflienteir, ale ona poto jedy- 
Lwowianie zaopatrzyli swe spiżarnie na długo, nie na świecie się plącze, by on mógł sobie ku- 
Po przybyciu wojsk sprzymierzonych do Lwo- pić nową kamienicę.
wa pierwszą troską czasowego komendanta m. Sznury cierpiętników pod sklepami miejskie- 
generała Rimla było zapewnienie mieszkańcom mi, piekarniami i nafciaiaiami w  ̂stają we Lwo- 
zaprowiantowania. Obok pociągów wojskowych wie godzinami, podobnie jak  gdzieindziej, tyl- 
specyalne prowiantowe zwoziły do miasta nie- ko, że tu  częściej spotyka ich zawód. Większość 
zbędne artykuły, których brak zaraz się oka- też Lwowian to dzisiaj nieznośne stękały 
zał. . na tem at mączny, kaszany lub węglowy — a

Nad systematycznem zaopatrzeniem miasta wszystko to przez te zatwardziałe nałogi przed- 
i uregulowaniem dowozu czuwał komiret apro- wojenne do jedzenia, oświetlania i otulania mia- 
wizacyjny przy komendzie miasta, złożony z szkań. J a k  wojna, to wojna, trzeba się od wielu 
przedstawicieli wojskowości, Intendantury, Iz- rzeczy odzwyczaić... S. N or;
by handlowej i magistratu. Po kilku tygodniach  _ _ _ _ _
sprawnego dość funkeyonowania Komitetu z
radcą nam. Stmskim na czele pierwsze braki * Z Koła polskiego.

Później jednak, gdy wojskowość na skutek q  posiedzeniu ostatniem Komisyi politycznej 
zarządzenia obecnego komendanta gen. LeU otrzymaliśmy w swuim czasie komunikat
skyego pozostawiła^ spi tT y api owizac; u e  sa- urzędowy. Obecnie możemy go uzupełnić dzię- 
memu magistratowi, trudniej było sprostać ^  „Piastowi", organowi Polskiego Stronni- 
komplikującemu się zadaniu. ctwa Ludowego, kiory, ze strony widocznie do-\

: Nieperęczność skomunikowanie się z filią brze poinformowanej; otrzymał następujące
Centrali obrotu zbożem w Białej, dalej nieregu- szczegóły: 
lamość dostawy mąki przez młyny węgierskie,'  
zawalenie torów kolei i brak sił pociągowych
w mieście a wreszcie bezowocność wycieczek 
kumisyonerów miejskich po zakupy do powia­
tów sąsiednich, puwoduje chroniczne braki w 
magazynach lwowskich i utyskiwani i na magi­
strat.

Podenerwowani. Lwowianie przeciwstawiają 
swej bezradnej municypalności krakowski ma­
gistrat, hędący w .ich oczach ideałem opiekum 
mieszkańców. (Zapominają w niezupełnie słu­
sznej złości, że i Kraków ma swoje taryfy, pie­
karzy, rzeźników < , !

— Wy wszystko macie, nawet kiszki! — wy A" 
pominają Krakowianinowi. U nas kiszka jest 
fatamorganą, a gdy czasęm się ucieleśni, kosz­
tuje koronę! \

Wydział aprowizacyjny magistratu lwow­
skiego ma najlepsze chęci, ale piętrzą sie przed 
nim trudności olbrzymie. i

Podobny zawód spotkał delegatów związku 
Ziemian, którzy weszli w umowę z miastem w 
sprawie dostaw bydła.

N a posiedzeniu kom isyi politycznej, która się 
odbyła 20. g rudn ia  1915. r. pod przew ocUuctweu 
prezesa K oła  d ra  B i l i ń s k i e g o ,  wyrażano u 
bolewanie, że sztab dziennikarski, naczelnogo ko ­
m itetu narodow ego podkopuje powagą K olą  pol­
skiego. P rezes N. K. N., prof. d r  Jaw orsk i, który 
n a  poprzednich posiedzeniacn staw iał N. K. K. 
ponad  K ołem  poiskiem. bo rzekom o N. K. N. 
reprezentuje ea ły  naród (wszystkie stronnictwa), 
przedłoży! p ro jek t komprumiuu, w edług k tó rego  
w m yśl uchw ałj K ola sejm owego % Ib. sierpnia 
1914. r. do N. K. N. należałoby tw orzenie legio 
nów, a  do K oła polskiego polityka w sprawai h 
narodow ych (utrzym yw anie stosu iJtow  ze Rzą 
dem i reprezentow anie narodu). Szczegóły roz­
g ran iczen ia k om petenc ji opracuje prezes Koła 
z prezesem  N. K. N.

W  spraw ie uzupełnienia komisy) politycznej 
K o ła  zastępcam i feocyalistów i stronnictw  niepo­
dległościow ych w yrażono zgodne za p a try y an ie . 
że ty lko  posłowie i cz łorkow ie K oła m ogą w ejść 
do te j Komisyi.

Sprawy w stąp ien ia ośmiu socyalittów polskich' 
do Koło polskiegc nie postaw ił prezes Biliński 
na porządku dziennym  obrad komńsyi parlamen­
ta rne j i politycznej, gdyż poseł Daszyński, który 
w raz z prot. Jaworskim  zgłosił się do prezesa Ko­
ła, ośw iadczył, że w spraw ie te j musi się poro

Warszawa 
w mmm m is s ip  wojny.

szawa ma tylko 58 prc. ludności pol&Łiej. Na- 
| pływa wciąż Moskali — już po gromadnej u- 
] cieczce ich rodzin, widzimy ilu ich tu było do-
i brze zagospodarowanych i osiadłych na stałe.
jNa pograniczu zachodniem-moc obcych koloni­
stów i przemysłowców. Od wschodu, w Ghełrn- 

Przytaczam tę opinię Pogodina, gdyż jest szczyźnm, na Podlasiu, oderwano od pnia naro- 
stwierdzeniem. że kiełkującą „oryentacyę ro- j dowego ćwierć miliona ludu unickiego. W osta- 
syjską" zauważjJi sarni Rosysnie. Tylko z b y t, tnich kilkunastu latach obdarzjła nas łaskawie
apodyktycznie twierdzi prot Pogodii, że nikt jj Rosya napływem litwactwa — żydzi stanowią
o autonomii nie mówi i nie myśli. Nie mówi, to j już dzić 15 prc. ludności. Rdzenna ludność, któ- 
prawda, bo co mówić o autonomii tam, gdzie 1 ra wynosiła 90*prc, za czasów Królestwa kon- 
r.apotyka przeszkody nawet karykaturalny sa- gresowego spadla do 75 prc. Inleligencyi nie
morząd miejski, uchwalony przez Dumę. Ale 
pragną autonomii, a więc myślą o mej wszyscy. 
Nawet tych, co gotowi zadowolić się byle sa­
morządem miejskim, nie można Dosądzać o to, 
aby go uważali za .szczyt marzeń. Właśnie ta 
nadzieja zmiany na lepsze, choć niczem nieuza­
sadniona, jeot .na! ką oryentacyi rosyjskiej. Wy­
jątek oczywiście stanowią ci jej wyznawcy, dla 
kiórych pełna kieszeń jest ideałem. Tacy idea­
liści znajdują się w każdem społeczeństwie. Im 
wśzystko jedno kto rządzi i jak rządzi, sprawa 
narbdowa dla nich zgoła nie. istnieje. Jeżeli wy­
znają oryentacyę rosyjską, to jedynie dlatego, 
że obawiają się, aby jakakolwiek zmiana nie 
odbiła się ujemnie na ich dochudach.

Ci panowie, urodzeni pacyfiści, najwięcej na

przybywa, łk/jkot uniwersytetu warszawskiego 
i politechniki, piękny jako objaw uczuć patryo- 
tycznych młodzieży, jest bądź co bądź groźny 
w następstwach. Połowa młodzieży kształcącej 
się na uniwersytetach rosyjskich, me powraca 
do kraju, ale szuka chleba w Rosyi. Również 
część młodzieży, kończącej swe studya w Ga- 
licyi lub zagranicą, pozostaje poza Krółtestwem. 
Dodajmy do tego demoralizacj ę rządów rosyj­
skich. Łapówka, przekupstwo, pogoń za łatwem 
nabyciem grosza,życie nad stan, karciarstwo, 
zepsucie obyczajów, spekulacya na nędzy ludz­
kiej — oto łatwo dostrzegalne objawy korup- 
cyi krzewionej przez naszych opiekunów. A cóż 
dopiero mówić o strasznej ciemnocie ludu, o 
tendencyjnem krzewieniu wśród niego nienawi-

rzeka ją na wojnę. Jestto w porządku. Dziwić , ści do su rdu ta .. Cóż mówić o bandytyzmie,
mogą natomiast narzekania w sferach, w któ­
rych nie zamarł duch obywatelski. Tłumaczyć 
je można.obawą Drzed zniszczeniem kraju. Któż­

by nie podzielał tej obawy, któżby nie wolał, 
aby bez ofiar z naszej strony obejść się mogło. 
Ale czyż od lat wielu nie oczekiw: liśmy z u-

który się rozlał po całym kraju, na hańbę nie 
naszą, ale tych, pod’ których rząaami powstał 
i rozplenił się...

Ale widzę, że znowu wpadam w rozprawę. 
Wracam więc do kroniki^ Tylko tyle jeszcze 
dodam, że gdyby katastrofa wojenna choć w

pragnieniem tej chwili. Choć o sprawie polskiej części zmieniła te opłakane stosunki, jużby ją 
głucho, siłą rzeczy na widownię wyjść musi. . błogosławić nałeżate. Na ten temat rozmawia- 
Czy będzie rozstrzygnięta zgodnie z naszemi iem dziś nieco w redakcyi „Kuryera Warszaw- 
pragnieniami, czy zamiast zyskać, nie stracim y,' skiego" i dlatego echo tąj dyskusyi iniejsce w 
nikt przewdzieć nie zdoła. To tylko pewna, j notatach moich znalazło, 
że stan, w jakim się dziś znajdujemy, jest nie j Mówiono mi w tej redakcyi, iż Korff, guber- 
do wytrzymania. Nie idzie tu już o sam ucisk nator warszaw:ski, zaręczał, iż ani jednego Pru- 
polityczny. Ale z każdym rokiem zw ieksza się ; saka niema jeszcze w Królestwie. Tymczasem 
w Królestwie procent żywiołów obi yth. War- poj ołudniu sporykam Re5nseina (z Tyg. Ulu
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strowanego), zdziwionego, ii  „Dzień" w pogoni obywatelski zajął na swe biura parter pałacu 
za sensacyą nie obawia się nawet roznuszcza- Kronenberga, sekeya kobieca umieściła się na 
nia takich plotek jak, że Niemcy od kilku dni parterze ofiarowani go jej pałacyku Sehlenke- 
są już w Częstochowie-— Ależ czytałem „Dzień", rów.

' odpowiadam i nic w niem o tem nie nia. — Noto Pokazuje się, że nie wszystkie banki są 
j przeczytaj pan w ydain przed chwila dodatek nieczynne. Zaprzecza temu oddział warszawski 
nadzwyczajny. — Kupiłem. Rzeczywiście wdel- banku wołżsko-kamskiego. Bank azuwsko-doń- 

jliiemi literami wydrukowano telegram: ski też przez parę godzin na dobę jest czynny.
I „Pćtersburg, 5 sierpnia. (P. Al T.) Niewielkie Pracuje Bank dyskontowy. Bank państwa za- 
oddziały nieprzyjacielskie zajęły w sobotę Ben- powiada, że lada chwila otrzyma parę milionów 
dzin i Kalisz, a  w niedzielę Częstochuwę". j „drobnych"...

P. A. T. t© petersburska ageneya telegra fi- Na Pradze radość między ludnością ubogą, 
czna, źródło urzędowe. Więc to nie plotka. W gdyż pozwolono jej zebrać plony wojskowych 
każdym razie biegnę do redakcyi — pukazują ' ogrodów warzywnych. Każdej kobiecie wyzna- 
mi oryginał depeszy. W pół godziny potem ■ czono osobną grządkę i porząlku pilnowano, 
wszystkie dzienohd wydały nadzwyczajne do-1 Po południu mieliśmy zaimprowdzowa ną ma- 
datki. Wrażenie ogromne, popłoch poprostu. nifestacyę. Powołany do wojska francuskiego 

j Trzy, a względnie cztory dni wiadomość ta- p. Dep, nauczyciel szkół warszs wskich, wy- 
jono. Dziś więc zapewne Niemcy musza być już , jeżdżą! do Paryża w towarzystwie Francuzek, 

j znacznie dalej. Tak każdy sądzi i zwierza się Które postanowiły powrócić do swego kraju, 
'n a  ucho swoim i znajomrm. Na ucho, bo za "Wyjazd nastąpił z hotelu Europejskiego z od- 

■zerzenie trwożliwych pogłosek można ciężko powiednią ostentacją. Utworzył się rodzaj po- 
J odpokutować. Moc tajnych agentów włóczy się ; chodu, na którego czele'szła polieya. Za policyą 
,po mieście i lokalach puL.icznyeh. Ztąd ciągle ■ postępował p. Dep w mundurze oficera francu- 
słychać o aresztowaniach i rewizyach. skiego, a obok niego niesiono trójkolorowy

' Niedługo zatem, a 7 obaczymy Niemców w sztandar republiki. Za tym orszakiem jechał 
Warszawie. Ó obrunie Warszawy niema mowy. wolno przybrany w kwiaty i w barwy francu- 
Na leWjTn brzegu Wisły są tjdko drobne s iły ! skie samochód, w którym siedziały opuszczają- 
rosyjskie, które, jak widać, nawet nie sprzęci- ce Warszawę Francuzki. Zbiegowisko oczjr- 
wiały =ię zajęciu Bendzina, Kalisza i Częstocho- wiście było olbrzjume. „Vive la France" roz- 
wy. Większe siły są pudoono zgTomadzone je- legało oię aż do dworca kowelskiego, 
djn ie na granicy Prus Wschodnich, w gubem1 ..Tygodnik Ilustrowany" ma wychodzić w 
suwalskiej. rI »m też według telegramów, woj- kształcie „dodatkow ilustrowanych". Górski się 
ska rosyjskie „utworzyły opór nieprzyjacielo- namyślił i wydaje „Dzień" dalej. Dowodzi mi 
wi“... J dziś, że Austiya nie wyda wojny Rosyi. Nie

Może więc straż obywatelska, która była on jeden jest takim głeboKim politykiem, 
wczorai „przedwczesna" za kilka dni okaże się (3 s i e r p n i a  (czwartek). Dziś popłoch 
na czasie. Tymczasem. Komitet obywatelski juz mniejszy. Bank handlowy wypłaca gotówkę do 
pracuje. Podzielił się rm. sekeye: ogólną, ży- 300 rb. i wydaje depozyty. Olbrzymi sznur lu- 
wnościową, infonnacjjno-prasową, pomocy dla dzi stoi przed wejściem d j  mego, obeadzonem 
rodzin rezerwistów, finansową, pomocy lekar-, przez policyę i żandamieryę.
^kiej, wyszukiwania pracy, prawną i koDiecą. Komitet oby watelsld ma założyć tanie sklepy 
Kobiety także utworzyły kilka podobnych sek- spożywcze i ustanowić taksy maksjnnalne. 
cyj, które prawdopodobnie będą oddziałami po- Zglasz »ją się do niego liczniś z ofiaiami n» 
mocniczemi komitetu obywatelski'^0. K om itet, rzecz głodnych—utworzoną więc zostanie nowa

sekeya ofiar. Rodzinami rezerwistów będzie sit;
‘ opiekować osobne kuratoryum, na którego cze 
: le stoi p. Paweł Górski, syn Konstantego, bna- 
! tanek Ludwika. Niedawno zms rła jego matka
■ z odłamu katolickiego rodziny książąt Golicy- 
: nów. Byłem na jej pogirzebie przez obowiązeK 
' wdzięczności dla jej męża, który bjd -przyjacie­
lem mojego ojca i po jego śmierci zajął się Ze­
braniem funduszu na przepisanie pozostałych po 
nim rękopisów. Oj ciec mój przezkilkklat spędzał 
cfcęść wakacyj w Woli Pękoszewskiej, nii jątku 
obu Górskich: Ludv ika i Konstantego. Ludwik 
Górski, prezes dyrekeyi Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, 'był, jak  wiadomo, najwięk­
szą powagą wśród ziemian Królestwa Słowo

1 „pana Ludwika" było wyrocznią —• żadna spra­
wa publiczna większej wagi nie obeszła się bez 
jego udziału,

Prostuję wiadomość, że prezesem Komitetu
■ obywatelskiego jeąf p. Zdzisław Lubomirski.
I Jest on tylko prezesem sekcyi ogólnej, która 
| stanowi rodzaj prezydyum wszystkich sekćyi.
1 Oljiadom pełnego Komitetu przewodniczy pre 
zydent miasta p. Muller, oczywiście „istiano 

jrusskij", choć nie z nazwiska.
Petersburska ageneya telegraficzna upówaz- 

1 nioną została do zaprzeczenia pogłoskopa o wy- 
|buchu rewolucja w Królestwie. Owszem „lu- 
• dność objawia wyjątkową lojalność". Mobiliza- 
cya wszędzie odbywa się pomyślnie. (Pogłoskę 
o rewolucyi rozpuściły podobno dzienniki nie­
mieckie).

Kazimierz Bartoszewicz

\



Str. 2. „Głos Narodu",, dnia 5 Stycznia 1916* Nr. 1.

zum ieć z kolegam i klubowym i Doniesienie 
dzienników  tak  w iedeńskich, jak  i k rajow ych w 
tej spraw ie nie są zatem  zgodne z isto tnym  s ia ­
nem izeczy.

Odbudowa kraju a wojenna 
centrala.

Ukonstytuowanie się wojennej centrali hau 
dlowej i jej program, przedstawiony w krótko­
ści w »Głosie Narodu*, powitała większość na­
szego społeczeństwa, oddana jednej naczelnej 
myśli r y c h ł e g o  d ź w i g n i ę c i a  kraj u  
po katastrofie wojennej, z radością i uzna 
niem-

Hasłem wojennej cenhali handlowej jest od­
budowanie kraju, w pierwszym rzędzie umożli­
wienie mieszkańcom, dotkniętym wypadkami 
wojny, nabycie materyałów budowlanych po 
cenach przystępnych.

Czas był ku temu najwyższy, albowiem ce­
ny materyałów budowlanych dochodzą dziś do 
sum niebywałych.

Będę mówił przedewszystkiem o drzewie, 
poszukiwanem w wielkich ilościach do budowli 
stałych schionisk na zimę i innych budowli 
prowizorycznych, jakimi galicyjscy mieszkańcy 
w wielu wypadkach na razie zadowolić się 
muszą. ,

Dość wspomnieć, że przed wojną płacono za 
jeden metr kubiczny maleryału tartego loko 
stacya kolejowa — przeciętnie 50 toron, pod­
czas gdy dziś sprzedaje się na składach jeden 
metr kubicznj takiego matei yału po cenie prze 
ciętnej 70 koron. — Mówią nawet o cenie 100 
koronT czego jednakże nie zdołałem spraw 
dzić.

Przyczyną niesłychanego wzrostu cen jest 
brak równowagi między poda*ą i popytem, 
między produkcyą a zapotrzebowaniem to­
waru-

Podaż się zmniejszyła, albowiem podczas in- 
wazyi rosyjskiej dowóz surowego drzewa do 
tartaków miejscami ustał zupełnie, albo też od­
bywał się też bardzo opieszale.

Nadto wielka liczba tart&Ków zgorzała-— 
Z tartaków rządowych ocalał jedynie tartak w 
Worochcie.

Możność zatem przetarcia i przerobienia 
sarowca jest mniejszą, niż w czasie przedwo­
jennym.

Wszystkie te okoliczności przyczyniły się, że 
nowego iraferyału tartego nie dużo na targ 
przybywa.

Tej uszczuplonej produkcyi przeciwstawia się 
ogromny popyt na drzewo przerobione i tarte, 
dla celów wojskowych, do -budowy baraków, 
mosiów i innych objektów kolejowych i dro­
gowych, wreszcie do odbudowy spalonych albo 
zniszczonych wojną budynków mieszkalnych i 
gospodarczych.

Tartego materyału wobec tego coraz mniej, 
a cena jego układa się dla konsumenta co rłz 
niekorzystniej i przeistacza się — na zasadzie 
rzadkości towaru w cenę monopolową o wyso­
kości dowoliie przez właściciela tartaku dy­
ktowanej.

7aznaczam z naciskisiu, że o cenie tar­
tego materyału n i u decyduje dziś, ani też na­
wet pośredmo na "hią n ie  wpływa w ł a ś c i ­
c i e l  l a s u ,  jeżeli nie jest równocześnie posia­
daczem tartaku.

Jedynie w lasach nizinnych, położonych bli­
sko tartaków, albo stacyi kolei, — skąd wy­
wóz drzewa z lasu do tartaku dość raźnie się 
odbywa, cena surowego drzewa się pod­
niosła.

Natomiast w wielkich kompleksach lasów, 
mniej dostępnie położonych, — górskich i pod­
górskich, leżą wielkie masy drzewa okrągłego, 
pochodzącego jeszcze 
nych, które zakupili 
tartaków i handlarze drzewa.

Z wywozem tego dizewa. z lasu do tartaków, 
nabywcy zwlekają, zasłaniając się brakiem za­
przęgów, drożyzną furmanek i Ł p

Przy drzewie więc surowem, znaj duj ą- 
cem się w lesie, moment rzadkości n i e wystę 
puje, a znaczniejszej zwyżce ceny surowca, — 
której wonec drożyzny materyału przerobione 
go spodziewać by się należało, stoi na prze 
szkodzie wzrost cen robocizny, mianowicie wy 
sokie koszta dowozu. Okoliczność"^ handlarze 
dfrzewa i właściciele tartaków przy zakupnach 
drzewa w lesie i układaniu cen kontraktowych, 
na swoją korzyść starają się wyzyskać.

Nie ulega wątpliwości, ze ten moment ha- 
! auje w pewnym stopniu wzrost ceny surowca 
i wywiera powyżej przytoczony ąikutek, że wła­
ściciel lasu, o ile nie posiada tartaku, — w ol 
urzymich korzyściach, jakie płyną z wzrostu 
cen. za drzewne Jateryały budowlane bardzo 
mały ma udział.

Wniosek nasuwa się taki, że^przy uregulo­
waniu ceny materyałów budowanych, należy 
rozpocząć przedewszystkiem od materyałów 
przerobionych, a cenę surowca w lesie pozo­
stawić na drugim albo ostatnim planie.

Czysty zysk, ńki ma w obecnej chwili wła­
ściciel Lartaktu, przy dzisiejszej bardzo wyso 
kiej cenie tartego materyału, obliczam na pod­
stawie kilku znanych mi typowych wypadków, 
następująco’
1) Cena pniu w lesie za 1 m* surowca 10 K
2) Wyrąb i ściągnięcie do dróg — „ — 4 „
3) Dowoź do tartaku — „ — 7 *
4) Koszta przetarcia itd. — „ — 4 „

Jeżeli uę przyjmie na ubytek i odpady przy
przetarcin 45°/o, — uzyskuje właściciel tarta­
ku — z j e d n e g o  m* s u r o w c a  — 0'55 m’ 
tartego materyału i otrzymuje za to, przy ce­
nie 70 K (70 X 0 55) =  38 50 K, a zatem 
z%raL.a po potrąceniu kosztów, — (38.50 — 25) =

Jakież więc jest -zadanie wojennej centr; li 
handlowej w tej sprawie?

Przedewszystkiem ujęcie handlu i obrotu ma- 
teryałami budowlanymi p r z e r o b i o n y m i  w 
swoje ręce i obniżenie teraźniejszych nadmier 
nie w ybujałych cen do takiego poziomu, aby 
producent ogran’Czył swoje zyski do taż zwa- 
neęn legalnego zarobku.

Drugie zadanie polega na tern, aby wyelimi­
nować przy drzewie tartern moment rzadkości 
towaru i w tym celu uruchomić dalszy dowóz 
nowego surowca do tartaku; nakoniec przyczy­
nić się do odbudowania spalonych tartaków 
w tych wypadkach, gdzie właściciele nie mają 
dostatecznych do tego środków.

Zadanie pierwsze nie nastręcza — zdaniem 
mojem — żadnych nadzwyczajnych trudności 

W danej chwili przychodzi w pomoc Namie­
stnictwo, które na podstawie § § 4 — 7 roz­
porządzenia ^esauskiego z dnia 7 sierpnia 1915 
Dz. p. p. Nr 288 zajmuje całą produkcyę oraz 
zapasy w kraju najważniejszych artykułów spo­
żywczych i drzewa. — Obrót tymi artykułami 
wewnątrz kraju nie podlega na razie ograni­
czeniu.

Rozporządzenie przewiduje możliwość wy- 
kupua tych artykułów od posiadaczy po cenach 
ugodzonych albo — w razie nieporozumienia 
się — przez sąd oznaczyć się mających i prze­
znaczenie wspomnianych artykułów dla zapo 
trzebowanla okolic dotkniętych brakiem tych 
artykułów.
•  Zastosowanie tego środka do materyałów bu 

dowlanych przerobionych, będzie miało w pra­
ktyce skutek ceny maksymalnej, obliczanej w 
każdym wypadku indywidualnie na podstawie 
idktycznych Kosztów produKcyi i stosownego 
zysku kupieckiego.

Nabycie na tej drodze pizez wojenną cen 
tralę handlową większej ilości istniejących za­
pasów tartego materyału i scentralizowanie 
nandlu i obrotu w swojem ręku, celem od­
sprzedaży potrzebującym, po cenach przystę­
pnych, mogłoby na czas dłuższy położyć kres 
dzisiejszym cenom lichwiarskim. (D. n.) S.

du“. Prenumerata wynosić będzie od 1 sty­
cznia 1916 r.:

W Krakowie bez cd&uczenia: 
miesięcznie 2 K 50 hal., kwartalnie 7 K 50 hal 

rocznie 30 K.
Z odnoszeniem: 

miesięcznie 3 K 10 na)., kwanaraic 9 K 30 hal. 
rocznie 37 K.

Na provdncyę z jednorazową przesyłką po­
cztową:

miesięcznie 3 K 20 hal., kwartalnie 9 K 60 hal 
rocztde 38 K.

Echa podhalańskie.
Zakopane, 31. grudnia 1915.

(Mokre święta. — (toście z woj’ny. — Teatr. _— Kawa, 
która „się poci!‘. - Zastój w sadzie.

Święta Bużego Narodzenia mieliśmy tu — 
jak i na calem Podhalu — przedewszystkiem... 
mokre. Odwilż, którą sprowadza zwykle o tej 
pofte, po pierwszych mrozach grudniowych, 
wiatr halny, była szczególnie dotkliwa, stąd 
poważny nastrój świąt wojennych, zmienił się 
w jakąś przestnutuą ponurość, nawet słońoa 
nie było przez oba dni świąteczne.

Żołnierze, którzy przybyli na krótkie urlopy 
świąteczne, ożywili trochę monotonię tutejsze­
go życia, opowiadając przygody swoje, a  le­
gioniści przywieźli ciekawe wieści o ostatnich 
bojach.

Ze spraw miejscowych zadowolenie wielkie 
budzi fakt ogłoszenia drukiem sprawozdania 
zakopiańskiego oddziału N. K. N. z dochodów 
i wydatków’ za czas od 17. sierpnia 1914 r. 
do 17. sierpnia 1915 r. Za tym dobrym przy­
kładem pójdą zapewne niebawem i inne in 
stytucye przygodne, powstałe z powodu wojny 
pod Tatrami.

Teatr Zjednoczonych Artystów pod kierun­
kiem p. Dantego Baranowskiego wystawił w 
pierwsze święto jasełka Rydla p. n. „Bełleem 
P o lf ie " . Staranna gra całego zespołu zado­
woliła 
twę.

W Nowym Targu mieliśmy kilka senzaryj- 
nych epizodów walki z lichwą, żywnościową, 

z wyrębów przedwojen-1 Więc najpierw rewizya u naczelnika gminy
przed wojną właściciele p. Rajskiego, z- zawodu rzeżnika, potem jesz­

cze głośniejsza sprawa p. EngBlndera, który
w podziemnym składzie koło Chabówki gro 
madził miliony jaj na wywóz do Berlina.

W pewnym sklepie zakopiańskim Zakład
badania środków spożywczych w Krakowie 
zakwestyonował „kawę paloną, tłuszczoną dla 
nadania jej wyglądu lepszej jakości". Tak 
brzmiało orzeczenie Z tkładu, a później i do­
niesienie prokuratoryi. Oskarżony tłómaczył
się, że kawa wkrótce po upaleniu „poci się“ 
i wydaje ze siebie, olejki, które pókrywają 
ziarnka jako tłuste plamy. Okoliczność ta, 
twierdził, nie wpływa na podniesienie jakości 
i ceny towaru,

„Palestra" nasza prócz nieśmiertelnych „py­
skówek" i spraw’ żywnościowych niewiele ma 
do roboty, mimo wielkiego pieniactwa na Pod­
halu. Nawet częściowe zniesienie moratoryuni 
w obwodzie nowosądeckim sytuacyi w tej mie­
rze nie ćmieni. ID.)
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Podzwonne.

publiczność, zwłaszcza młodzież i dzia-

13.50 K na czysto od k a ż d e g o  m 1 surowca, 
łupionego w lesie po cenie 10 koion.

Interes zaiste lukratywny, dla właściciele tar­
taku, ale opłakany dla zniszczonego wojną mie­
szkańca, który zmuszony jest kupować mate- 
ryał tarty.

W powyżej przytoczonym rachunku przyją­
łem ceny roDocizny bardzo wysokie, odpowia 
dające dzisiejszym trudnym warunkom.

Czysty zysk właściciela tartaku jest jeszcze 
wyższy, jeżeli przerabia on surowiec, kupiony i 
dowieziony jeszcze przed wojną, gdy robotni­
ka i zaprzęgów było poddostatkiem, a zatem 
po cenach znacznie niższych, njż w powyż 
szym rachunku przyjęto.

Grosz na Warszawę
Sto czterdziesty tysiąc składek.

Czysty dochód » odczytów, urządzonych w 
listopadzie i grudniu w  Auli uniwersyteckiej 
2C1'32 kor., Zebrane za pośrednict. „Czasu" 
1110 kor., Dr. M aryanonie Godlewscy, trze 
ciu rata 100 kor., Zbyszko, hogna i K azia  
Adamscy, trzecio rato  25 kar., Dr Mikołaj 
Rudnicki, zamiast życzeń noworocznych 15 
kor., Walne zebranie spółki oszczędności i  po* 
źyczek w  Kt f>nt ie uchwaliło jednon^yślnie po­
łowę dywiden iy  od udsiałón ofiarować na  
głoknych n> Warszawie i  nadesłało 86'47 kor , 
Dziatwa szkolna w Dzieninie koło Bochni 14 
kor., S tanisław Hessel 8  kor., E. M. D. za 
styczeń 5 kor., Jo- \f Górny i  Józef Wnętrzak 
po 1 k o r , razem 2  kor., X . Jan Rosiek w  Ja­
strzębi. od parafian  t6  Arw , OO. Karmelici 

Pilzna 8 68 kor., Jan Fijałkowski, nadle­
śniczy z Potutor, na głodne dzieci 20 kor.

Rasem . . 1.660 K  79 h
Do dnia poprzedniego 

Ogółem
137 349 - 81

. 139.010 K 60 h
ponadto 152 rs. i  1 mrk.

Od Administracji.
i

Wobec olbrzymiego podrożenia wszystkich 
materyałów drukarskich stało się komecznem 
podniesienie ceny abonamentowej „Głosu Naro-

Do rodzinnych moich stron 
ojczystych

leć podzwonne, leć w tonach srebrzystych.
■ Leć tęsknoto, polamj ja k  dzwon? «. 

O snuł ziemią biały szron
śnieżysty... 

całunami okrył skon
legionisty 

na sen wieczny, Bohuterski skon...
Zdała kruków, stada wron 

krążące,
u) pogrzebowy reąuiem ton 

ktaczące, 
na tern polu, na tej smterci łące...
Bratni dolą —  wierny druh 

serdeczny, 
obcej ziemi skopał k f uch 

piaseczny
na spoczynetę, na spoczynek wieczny 

odszedł druhl...
I  pozostał jeno duch

anielski,
cichy po n,m szept i słuch 

rycers\i —  
legendowy chodzi po nim słuch...
A  z mogiły płynie zew,

—  Wołanie:
„za przelaną naszą krew 

o Panie
niechaj Polska nad nami powstanie!“
Już się oto ja k  srogi lew

ocknęła i—  
krew ją  żyw i, ta ofiarna krew... 

r mogiłami płynie ojców śpiew:
„nie zginęła  —  jeszcze nie zginęła!".

12. XII. 1315.
X . Wład. Antosz 
Kapelan l.egionów.

KRONIKA,
Ralenaarzj k kościelny. Dziś we środę Telesfora 

i Emiliany. — Jutro  we czwartek Zjaw. Pańsk. Trzreli 
Króli.
i Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rr 

pocznie się jutro o godz. 7 min. 3e, zachód przypada 
5 godz. 3 min. 53, długość dnia godz. 8 min. 15.

platit?" Tem groźniej przedstawia się ta  histo 
rya, bo indywidualne moratoryum nie zostało 
przez p. Grossa zastrzeżone odnośnie do tearów 
magistrackich,

Kraków, dnia 5. stycznia 1910.
Niema chleba, rozchodzi wieść po mieście, 

zgromadzane p«d piekarniami grupki z ust 
pekarzy  dowiadują sie o głównym powodzie, 
a miaifowicie braku mąki. Piece mamy wybor­
ne, mówią piekarze, p. Katzer nie odmówił nam 
węgla, moglibyśmy wyżywić dwa nawet Wiel­
kie Krakowy, gdy by nam na przeszkodzie nfe 
stała kapryśna pani aprowizacya. Raz, jak 
twierdzi, wagonów jej nie dostarczono, drugi 
raz ze Szombately jadąc z nLilką do Krakowa, 
wstąpiła po drodze do Rouachera, a potem 
gdzie znikła, tak, że dopiero szereg telegramów 
yysłanych i pomoc znakomitych detektywów 
wiedeńskich, zdołały odnaleźć ją wreszcie, w 
niezłym zresztą humorze. Wczoraj wypłatała 
nam nowego figla i niewesoło mogłaby się ta 
hiśtorya skończyć, gdyby nie znalazł się dobro­
dziej, który poratowrał nas w kłopocie, u d z ie ­
lając 20 wagonów mąki.

Obecnie, jak słyszymy, ma nastąpić pod tym 
względem pewna zmiana,

Jedna z ostatnich prób wywołała prawdziwą 
sensacyę w mieście, świadcząca, że „purgfrie- 
den“ jest zapewniony, bó wśród tańczących 
zauważono znamienną parkę dwu zapaśników, 
tak bardzo poróżnionych niedawno ze sobą w 
sprawie moratoryum, a mianowicie: pp. Bazesa 
i Grossa, którzy wśród gromkiego aplauzu pu­
bliczności odtańczyli koncertowo „Oake-walka". 
Powodem zawarcia pokoju była udała, inter- 
weneya p. Grossa w sprawie setek familijnych 
kas, które wyjęte zostały z indywidualnego 
moratoryum. P. Bazes uznać to musiał za czyn 
prawdziwie obywatelski i patryotyczny, co za­
manifestował odtańczeniem ,,Cakewalka";'w '

Z miasta.
Od Rcdak^yL Obu wiązki naszego Ttoresponden- 

ta  w iedeńskiego objął z dniem  1. b. m. p. Rom an 
Jaw orsk i, b. red a k to r „D ziennika P olskiego" we 
Lwowie a  następnie w spó łredak to r „W iedeńskiego 
K uryera  P olskiego", pism a, k tó re  ta k  wiele przy­
czyniło 6iv do  złączenia duchow ego w naszem  u- 
cnodźctw ie.1

Brak chleba. Poniew aż p iekarze nie otrzym ali 
w czoraj mąki. b ras ch leba w mieście p rzyb ra ł dziś 
w prost katastro falne  rozm iary. P rzew ażna więk­
szość p iekarzy zam knęła swoje p iekarnie, inni zu­
żytkow ali resztk i pozostałych im jeszcze zapasów 
m ąki, z k tó rych  osiągnięto jed n ak  m inim alną ilość 
chleba, pokryw ającą zaledwie cząstkę rzeczyw istego 
zapotrzebow ania. Szerokie w arstw y  ludności, nie 
posiadające w dom u żadnych zapasów  m ąki, d la  
k tórej chleb je st najgłów niejszym  artyku łem  co 
dziennej konsum cyi, znalazły  się nagle w nadzw y 
czaj przykrem  położeniu. Zarząd m iasta  powinien 
w te j spraw ie udać się do kom endan ta tw ierdzy JE . 
gen. K uka, k tó ry  w najcięższych d la  m iasta  czasach 
tyle mu okazał życzliwości i p rzedstaw ić m u po­
łożenie, w jakiem  znalazła się ludność naszego m ia­
sta, dzięki tem u, że w ojenny zak ład  obro tu  zbożem 
nie spełn ia wobec K rakow a przy ję tych  n a  siebie 
zobowiązań, a  równocześnie zwrócić się do JE . n a ­
m iestn ika gen. C olarda, k tó ry  m a praw o ingerencyi 
w zakładzie zbożowym i może skutecznie wpły nąć 
na zarząd te j insty tucy i, ab y  lepiej niż obecnie wy- 
w ypełniała sw oje zadania.

Położenie ludności k rakow sk ie j pogarsza jeszcze 
fak t, że równocześnie panu je w mieście zupełny 
b rak  m ąki, k tó re j w żądnym  sklepie nabyć nie mo 
żna. M ieszkańcy K rakow a są więc pozbaw ieni naj 
głów niejszych artyku łów  żyw ności, bez k tórych  ża­
dne gospodarstw o an i przez jeden  dzień obejść się 
nie może. I  to  się dzieje w tw ierdzy, w mieście, li- 
czącem  prawie 180.000 mieszkańców F a k t ten m ó­
wi za siebie i pow inien starczyć, aby w szystkie po 
w ołane w ładze skłonić do mnżliwde najenergićzniej- 
szej akey i celem usunięcia obecnych n iedom agać w 
aprow izacyi naszego m iasta.

Ku czci bohaterów z pod Rokitny. A by upam ię­
tn ić szarżę k a w a le r ii polskiej pod R okituą, ukaże 
się w kró tce staran iem  N aczelnego K om ite tu  N aro­
dow ego m edal w ed ług pom ysłu piof. J a n a  Raszki. 
Medal ten  przedstaw ia n a  jednej stronie podobiznę 
R otm istrza W ąsow icza, T opora, K isielnickiego 
Rom ana W łodka. Na d rug iej stron ie m edalu w i­
dnieje ułan polski, a tak u ją cy  w śm iałym  skoku 
okopy rt>syjskie.

Hołd N. K. N. dla prezydenta Rutowskiego. —  
Z pod d łu ta  prof. R aszki w yjdzie w krótce staraniem  
N aczelnego K om ite tu  N arodow ego m edal ku  czci 
P rezydenta-O byw atela D ra  R utow skiego. N a tle  po­
mników Lwuwa. w daii um ieszczonych w idnieje po­
w ażna postać T adeusza R utow skiego, a n a  drugiej 
stronie m edalu napis um ieszczony w skazuje potom - 
juości na wielkiego męża.

Przywrócenie spoczynku niedzielnego. „W iener 
Z tg" ogłasza rozporządzenie, p rzyw racające moc u- 
staw ie o spoczynku niedzielnyiń w handlu. J a k  w ia­
domo, zniesiono spoczynek ten  z w ybuchem  wojny. 
P rzy  tej sposobności poleciło m inisterstw o handlu 
nam iestnictw om , by  zbadały , czy nie zachodzi po­
trzeba.. zm iany praoiiisńw o  aigtf jjyaku  n ie d z ie ln y m  
w handlu  spożywczym , szczególnie w w ielkich mia­
stach. W K rakow ie istn ie ją  w tej. m ierze obow iązu­
jące przepisy kom endy tw ierdzy , regulujące spoczy­
nek n ied z ie ln i w naszem  mieście.

Poranek muzyczny. Ju tro  tj. dn ia 6 stycznia 1916 
ro(ui odbędzie się poranek  m uzyczny w sali „K ino 
U ciecha" o godz. 11 przedp, staran iem  sekcja m iło­
sierdzia Sodalicyi nauczycielskiej. Dochód przezna­
czony’ z poranku  n a  ciepią odzież dla najb iedniej­
szych dzieci szkolnych.

Kradzież. Wr dniach 20 i 24 grudnia uh. r. doko­
nano w łam ania do sk lepu  G. D. przy ul. Jag ie lloń ­
skiej, gdzie złodzieje skrad li znaczną ilość m ydła 
w artości przeszło 1000 kor. Z aw iadom ióna o w ła­
m aniu polieya rozpoczęła natychm iast śledztwo. 
W krótce inspektor p. Schim sheim er u ją ł spraw ców  
kradzieży!, k tó rym i są: F ranciszek  Z akropiński la t 
21, Józef B ujas 1. 17 i Ludw ik Bigos 1. 17. P onad to  
za  w spółudział w k radzieży  przez odbieranie i roz- 
sprzedaw anie skradzionych rzeczy aresztow ano 
Annę K urek  i Józefę S trzelecką. W szystkich  obwi­
nionych po przesłuchaniu  pod Telegrafem  od stąg­
wi ono w czoraj do sądu karnego.

Reżyserem, jak sły­
szymy im zostać p. Peroś, a obsadą poszcze­
gólnych ról zajmie się po skończeniu wykładów 
w magistrackiej szkole dramatycznej p. Ka- 
nenberg, wprowadzając swój obfity repertuar.

Niewiedzieć jednak, jak długo ta  zabawa po­
trwał, aczkolwiek komunikat iniejski zapo­
wiedział jej termin do pierwszego lipea. skoń­
czy się on zapewne szybciej, bo tak, jakbyśmy 
już słyszeli głos opiekuńczy, grzmiący’ napom­
nieniem: „dzieci przestańcie, do się źle bawi­
cie!" Sekundują mu wołania mieszkańców wiel­
kiego Krakowa: „puwróćeie do czyszczenia 
miasta i aprowizacyi!" a właściciele realności, 
kupcy, przemysłowcy i rękodzielnicy powtarza­
ją znaną syntezę p. Beringera: „Kto to bedie

1 kraju, z Polski I ze świata.
Gwiazdka „Oehrony Dziecka" we Lwowie. W

dzień N. R oku sprow adził około godz. 3 popołudniu 
obchód gw iazdkow y liczne zastępy  dziatw y i za­
proszonych gości do Z akładu  św. T eresy  przy ul. 
L eona Sapiehy. Zebranie było bardzo liczne. Zasz­
czycili je  swą obecnością N ajprzew iel. ArcybisŁup 
ks. Bilczewski, kanon ik  D r Henryrk  hr. Ttadeńi, kil­
ku  innych w ybitnych przedstaw icieli 1' '  "l 
s tw a i osobistości świeckie.

Około 120 dzieci skupiło  się dokoła w spaniałej 
choinki i szopki. Dzieci w ygłosiły szereg w ierszy­
ków, poczem je d n a  z dziew czynek zw róciła się do 
ks. A rcybiskupa z p rośbą o b łogosław ieństw o. P rzy­
stosow ane do okoliczności dek lam acye przeplatano 
odśpiew aniem  kolend. Po w yczerpaniu  program u 
ks. A rcybiskup Bilczewski, przemów iwszy do dzia­
tek  w prostych, a  serdecznych w yrazach, udzielił 
zarów no im, o co prosiły , ja k  i w szystkim  obecnym 
swego arcypastersk iego  błogosław ieństw a. W  koń­
cu rozdzielono dary  między dzieci.

Pogańskie cmentarzysko pod Pilznem. Do budo­
wy now ych gm achów  fab ryk i Skodowej w Pilznle 
dowoził p iasek i szu ter pew ien ro ln ik  z Raczie pod 
Pilznem. W spółpracujący  z niem robotnicy, doko­
paw szy się pod ziem ią orną głęboko n a  pół łokcia, 
znaleźli naprzód rozbite skorupy  z popiołem, a  d a ­
lej w głębokości 2 in. odkopali jamę, w  niej zaś 
popielnice gliniane. Nie znaleziono jednak  żadnych 
w nich przedm iotów  zdobnych, z k ió rych  można- 
by w nioskow ać o daw ności cm entarzyska.

^ardynał Skrbnsky arcybiskupem Ołomuniec ■ 
kim? K atolickie p ism a czeskie donoszą, że w dniu 
18. bm. odbędzie się zebranie kap itu ły  Ołomu­
niec kiej, n a  k tórem  dukonanym  będzie w ybór no-| 
w ego arcybiskupa, w m iejsce śp. ks. kardynała] 
B auera, k tó ry  n iedaw no zm arł. W związku z te n  
donosi p ragska „Bohernia" jak  tw ierdzi z kół do-

go, arcybiskupa pragskiego, k tó ry  za zezwoleniem 
Stolicy aposto lskiej, obejmie ka tea rę  ołomuniecka, 
zaś arcybiskupem  pragskim  zam ianow any bę iz i«  
ks. d r H uyn, obecny biskup berneński. K atolicki 
„D en" stw ierdzając, że sp raw a przeniesienia się 
k a rd y n a ła  S krbnsky1 ego do O łom uńca ciągle jest 
om awianą, podnosi, iż niew ątpliw ie pod względem 
kościelnym  i politycznym  p rag sk a  sto lica arcybi 
skupia posiada w iększy w pływ  i znaczenie, n a to ­
m iast pod ¥ zględem  gospodarczego w yposażenia 
arcybiskupstw o ołom unieckie je s t znacznie korzy- 
stniejszem , a  m y dodać możemy: i w k ie runau  ży­
cia kato lick iego  oraz organizacyi chrześcijańsko- 
społecznych archidyecezya ołom unieoka p rzedsta­
wia sie korzystniej od pragskiej.

Spraw a w yboju  now ego arcyb iskupa ołomuniec- 
kiego in teresu je nas w ięcej od innych podobnych ak- 
ów poza granicam i Polski zc w zględu nahistoryezny  

stosunek  K ościoła na M orawach do Kościoła pol­
skiego oraz n a  to , że w  gronie kap itu ły  ołom. za­
siada 3 Polaków , m ianowicie XX. prałaci, hr. Potu- 
iicki, K om orowski i Ledóchowski, k tó rzy  niew ąt­
pliwie wpływem  swoim n a  a k t w yboru now ego ar- 
ey p asleK a znacznie oddziałają, tem bardziej, iż X. 
p ra ła t P o tu lick i p iastu je urząd dziekana kapitu ły . 
Ołomunie.cka kap itu ła  je s t też jedyną poza g ran ica­
mi ziem polskich, w k tórej P o lacy  posiadają obe­
cnie ta k  znaczny w pływ  i znaczenie.

Wszechnica handlowa w P radze w edług wzoru 
lipskiego pow stanie jeszcze w tym  roku. Taki 
wniosoki radcy cesarskiego E ngelm anna przy ją ł je ­
dnom yślnie zarząd „C zesko-słow iańskiej Akadem ii 
handlow ej" w Pradze.

Oszustwo asenterunkow i Z Leoben donoszą: 
W łaściciele tkaln i Max i Sam uel P  i s t  i n e r  recte 
Schieber ze Lwowa zostali tu  zasądzeni przez sąd 
połowy za zbrodnię przeciw  sile zbrojnej państw a 
na ośm i sześć la t ciężkiego więzienia, ponieważ 
za w ysoką zap ła tą  sprzedaw ali różnym  osoDom 
[preparat chem iczny, k tórego  użycie miało pow odo­
wać uwolnienie od służby wojskowTej.

Ponowna rozprawa w procesie posła Markowa 
i tow . rozpoczęła się w W iedniu przed najwyższym  
trybunałem  wojskowym . W  pierw szej instancyt, 
jak  w iadom o oskarżeni skazani zostali n a  k a rę  
śmierci posłowie K uryłowioz i M arków, adw okat 
Drohom irecki, Mułkiewicz, D iaków  i korespondent 
N. W remia" Janczew iecki.

Studenci szkół wyższych ns wojnie. Liczba słu ­
chaczy’ szkół wyższych w m onarchii austro-w ęgier- 
skiej wynosi w czasie pokoju od 40.000 do 45.000 
uczniów. Z liczby’ te j około 3 0 .0 0 0  t. zn. 60% 
|łu ż y  w w ojsku. V\: Niem czech przed wybuchem  
wojny było uczniów, studyujących  w uniw ersy te­
tach i politechnikach 79.UO0; w tem  8.500 cudzo­
ziemców i 4.800 kobiet. Obecnie, jak podają p i­
sma niemieckie, zapisało się do  tych szkół 19.000, 
z tego 2,500 cudzoziemców i 5.000 kobiet, Z w sie l 
kiem praw dopodobieństw em  przyjąć można, że n ie­
obecni w salach w ykładow ych studenci znajdują 
się niem al bez w yjątku  w polu, a  w takim  razie 
udział uczniów  szkół wyższych w arm ii oceniać 
można w czasie obecnym  n a  54.000 do 55.000 ludzi, 
t zn. 81% w szystkich słuchaczy w czasach pokoju. 
U niw ersytety dostarczyły  arm ii około 42.500 żoł-' 
nierzy, tj. 78% słuchaczy, politechniki 8.500 (88% ), 
wyższe szkoły rolnicze 700 (87 % ), szkoły handlow e 
1.300 (72% ), szkoły górnicze 550 (90% ), szkoły 
;eśnieLwa blizko 100%, tak , że ich w czasie- w o­
jennym w cale nie otw arto. R óżnica w porów naniu 
ze stanem  rzeczy w r. 1870— 71 je s t dość znaczna. 
Podówczas z 14,000 studentów  ruszyło w pole 
4.500, to  jest 32% .

Ruch kolejowy w Królestwie. D la ruchu osób cy­
wilnych P d la  przew ozu tow arów o tw a rta  linię k o ­
lejową Lublin— Lubartów . Rów nież podjęto  ruch 
osobowy (cywilnych) i ograniczony przewóz tow a­
rów (w yłącznie ty lko  tow arów  aprow izacyjnych) 
na linii Lublin— Chełm.

Jubileusz „Gazety Gdańskiej". W  now orocznym  
juhileuszow yiń num erze pisze „G azeta G dańska" 

o swej ćw ierćw iekow ej działalności: Dwadzieścia- 
pięć lat mija z dniem dzisiejszym , odkąd w pra 
starej stolicy kaszubskiej po raz pierw szy ukaza­
ła się „G azeta  G dańska". J e s t z rzędu trzee.iera 
uajstarszen) pismem w P rusach  K rólew skich. P o­
wołana została  do  życ ia szczególnie d la  północnych „ 
l-Caszub i n a  tem  stanow isku pozostała do obecnej 
chwili. Ju ż  na k ilk a  la t przed założeniem „G azety  
G dańskiej", czynniki polskie w’ G dańśku uczuw ały 
potrzebę założenia pism a, ku  obronie mocno za­
chwianych kresów północnych. Pism o z wielkiem 
upragnieniem  oczekiwane, od razu doznało jak - 
rajszczerszego poparcia. Było to  najlepszym  dowo- 
lein o konieczności pism a polskiego w p rasta re j 
tolicy Kaszubskiej. C zynny udział w szerzeniu 
,G azety G dańskiej" brali panow ie Józef Czyżew­
ski, M aksym ilian Jan ick i, Ju lian  Lisiński, Glinie- 
ki i inni. ^  *

O statniego w ydaw cę „G azety  Gd." p J a n a  
K w iatkow skiego zaraz z początkiem, wojny uwię- 
iono a przedsiębiorstw o zam knięto. Mimo tych 

przeciwności w ydaw nictw o niebaw em  podjęto i 
d o i’ nadal na swej trudnej placówce. , 

żelazne 10-fenigówki. J a k  wiadom o, R a d a  zwią­
zkow a pow zięła uchw ałę godzącą się na pro jek t 
w ybijania żelaznych lO-fenigówek. Co do formy 
m ają się nowe tro jak i rów nać dotychczasow ym  
uklow ym . W  przeciw ieństw ie do żelaznych 5-fe- 
ngów ek będą żelazne tro jak i miały brzeg gładki, 
W ytłoczenia będą podobne do w ytłoczeń u żela­
znych 5-fenigówek a w ięc liczba 10 um ieszczoną 
będzie w pośrodku, pod tem  w yraz „P lenn ie".

Dziecko spalone przy choince. Z D rezna dono- 
zą: 6-letnie dziecko pew nej rodziny, pozostaw ione 

bez opieki w dom u zapaliło św ieczki n a  choince. 
Od świeczek zapaliły  się n a  niem sul.nie i dziecię 
w strasznych  cierpieniach w yzionęło duchau 

Uchodźcy polscy w Petersburgu. O statni spis lu­
dności P etersburga , dokonany  d la  obliczania zapa­
sów opału, stw ierdza, że w stolicy je s t 2,300-000 
ludności, w te j liczbie 82.000 uchodźców  polskich.

Ameryka dla dzieci państw centralnych. Now o­
jorski w ydział spożywczych środków  tran sp o rto ­
wych zaw iadam ia, że zam ierza z pom ocą parowca 
„S tockholm " przysłać 150 pakietów  proszku m le­
cznego d la  niem ieckich i austro-w ęgierskich  dzieci.

Pomór strusi. Pism a angielskie powtarza ją  in- 
form acye „W eekly  Cape T im esa" o pom orze strusi 
w A fryce południow ej. J a k  wiadom o, sztuczny 
chów strusi, w tych stronacŁ pokryw ał najznacz­
niejszą część, zapotrzebow ania piór strusich  n a  ca­
łym  świecie. Obecnie d ługotrw ałe susze i upały  
w yw ołały  pom ór strńsi, k tó ry  n a  d ługie la ta  w y­
w oła zniżkę p rodukcyi i praw dopodobnie podnie­
sienie się cen tego  a rty k u łu  m ody i zbytku. F a r ­
m erzy nie dość energicznie ra tu ją  swoje stada, 
ponieważ w ym agałoby to  znacznych kosztów , ą

brze poinform owanych, że k ap itu ła  ołom uniecka! wywóz piór skutkiem  w ojny niem al zupełnie u- 
w ybierze arcybiskupem  ks. k a rd y n a ła  Skrbnskye-1 stał. Skutkiem  tego  już obecnie dw ie trzecie strusi
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hodow anych w A fryce, padło. Jedneiłiu  z farm e­
rów z 1300 strusi zginęło 900j, inny z 600 uratow ał 
siedem, inny  z 500 posiada I I .  T ylko  nieliczni w ła­
ściciele stad  strusich, w ierząc w ożywienie się i 
wzrost handlu  tym  artyku łem  po wojnie, ocalili 
ze znacznym  nakładem  kosztów  stad a  swoje od 
zagłady. Los strusi południuw o-afry kańskich  jest 
próbką ścisłej zależności najdalszych naw et te re­
nów produkcyjnych od rynku  zbytu w Europie.

. i
Zawiadomienia i komunikaty.

Ciągnieni:, loteryj. 5% losy re g u la c ji D unaju z 
roku 1870. G łów na w ygrana 120.000 K  padła na 
nr. 197574; 40.000 K w ygra ł nr. 166018. —  P re­
miowe losy brunszw ickie 45.000 m arek w ygrała  
serya 4420 nr. 47. —  Losy kredytow e z r. 1858, 
300.000 K  w ygrała se rya 906 nr. 43; 60.000 R 
serya 295 nr. 99; 30.000 K serya 3414 nr. 92. — 
Losy austiyack iego  Czerwonego K rzyza: 60.000 
Kor. w ygiała  serya 265 nr. 32.

Msza św. miesięczna Arcybractwa przenajświętszego 
Sakramentu odprawioną zostanie w czwartek 6-go b. 
m. o godz. 8-mej rano w kościele Felicjanek na Smo­
leńsku — W następny zaś czwartek tj. 13 u. m. o 
godz. 5-tej popoł. odbędzie się doroczne dziękczynne 
nabożeństwo z kazaniem ku czci Przenajświętszego 
Sakramentu.

Dochód : przedstawienia amatorskiego w dniu 10 
grudnia 1915 r., po puti<jćeniu kosztów w kwocie 
1.188 K wynosi 1.335 K 34 h. Rezultat tak pomyślny 
zawdzięczać należy hojnym datkom składanym pa­
niom sprzedającym programy ręcznie malowane, kwia 
ty  i cukry. Wszystkim tym, którzy udziałem swym 
w organizacji widowiska lub też cj ynnym współ­
udziałem w przedstawieniu przyczynili się do przy­
sporzenia środków na prowadzenie Ochron popołu­
dniowych, jakoteż Dyrekcyi teatru za użyczenie sali, 
p. Wład Grabowskie mu za reżyśeryę, a p. L. Pol- 
Dolińskiemu za aranżowanie części choreograficznej 
spektaklu imieniem Sekcyi Ochrony dzieci „Polskie­
go Związku Niewiast Katolickich" składam serdeczne 
podziękowanie.

Przewodnicząca Sekcyi Ochrony dzieci P. Z. N. K. 
Gabryelowa WędrychOWiluL

% Stefan Chociszewski.
W noc noworoczną zmarł w Poznaniu śp. Ste­

fan Chociszewski, redaktor. ..Postępu1'. Był to 
pracownik społeczny niezmiernie czynny.
W nim tez symbolizował się do pewnego stopnia 
drobno-mieflzczański żywioł poznański. W to­
warzystwach, na które warstwy te walną skła­
dają część, był kierownikiem lub przodującą 
duszą. Tow. Młodych Przemysłowców, ruch 
wstrzemięźliwości wr starej „Jutrzence", ruch 
śpiewaczy znajdowrały wr nim gorliwego pionie­
ra. Znaczenie jego i wpływ uwydatniał się tez 
w kierunku oświatowymi. Od długich lat był 
członkiem Gł. Zarządu Tow. Czyt. Ludowych.

Oparty na zasadach starego kierunku ludo­
wego, był współtowarzyszem śp. dra Romana 
Szyriiań&kiego i Knapowskiego, po którym ob­
jął też kierownictwo „Postępu". Jako prezes 
wyborczego komitetu na miasto Poznań umiał 
odpowiedzialne to stanowisko wypełniać z naj­
wierniejszą "^obowiązkowością. Nie redaktor z 
zawodu, przeobraził się w niego z kuiueczności, 
starając się, ile mógł, spełniać swe zadanie. Cie­
szył się też zaufaniem pracowników po piórze. 
Powołany do zarządu Tow. DzieinJkarzy i Li­
teratów, którego był współzałożycielem, od z‘> 
rania był też jego wiceprezesem. W ostatnich 
czasach ciężkie cierpienie serca osłabiło dzia­
łalność śp. Chociszewskiego, nie ustającego 
wszakże w wykonywaniu obowiązków.

Śp. Stefan Chociszewski, brat śp. Józefa, u- 
rodził się w Ozeszewie, majętności Karola Li­
belta, jakd syn nauczyciela w roku 18o7. Pier­
wotnie poświęcił się zawodowi nauczycielskie­
mu i kształcił się w seminaryiun w Kcyni. Prze­
rzucił się jednak do zawodu drukarskiego, w 
którymi lata całe pracował, wybijając się ró- 
wmocześnie w pracy społecznej. Redagował 
długie lata „Kalendarz Przemysłowy", a w' ro­
ku 1903 począł redagować „Postęp" poznański. 
Na tern stanowisku śmierć go zaskoczyła. Osie­
rocił żonę Maryę z Dziembow skich oraz sie 
dmioro nieletnich dzieci.

Wiadomości literackie.
Kazimierz Bartoszewicz. A ntysem ityzm  w lite- 

•aturze polskiej XV— XVII w. W arszaw a Gebeth- 
le r i Wolff 1915.

Zadaniem  au to ra , wedle w łasnych jego słów, by- 
:o zgrupow anie mniej znanego m ateryału  do dzie- 
ów antysem ityzm u w literatu rze polskiej daw nych 
vieków. A utor dzieli pisarzy antysem itów  XV-XVII 
yieku na dw ie grupy. P ierw szą sk ładali ci, co przy 
iposobności w ydaw ali swój sąd o spraw ie żydow ­
skiej, d rugą grupę stanow ią autorow ie p rac (ksią- 
Łek, broszur, sa ty r) specyalnie przeciw  żydom  w y- 
nierzanych. Do pierwszej g rupy  należą: Gallus,
kad łubek , Maciej z Miechowa, Długosz, Bielski, 
Ostroróg, Decjusz, Ofzechowski. D antyszek, Przy- 
uski, Klonowicz, Skarga, Iłe rbes t itd . skończyw ­
szy n a  dw óch wielkich swego czasu uczonych 
śebastyan ie P etrycym  i Szym onie Syreńskim  (Sy- 
reniuszu). A utor w skróceniu lub w całości przyta- 
:za ich rderaz naazw yczaj ciekawe poglą I> n a  ży- 
iów, lub n a  spraw ę żydow ską wogóle. Drugą gru- 
ję  rozpoczyna w ydana w r. 1538 „E p isto ła  albo 
List R abi Sam uela” —  są to  w yw ody teologiczne 
wykazujące błędy żydow skie. Czysto antysem icką 
|est broszura ,Jn d e x  errorum , u k azan ie  błędów" 
wydana w roku  1569 pod dw om a ty tu łam i i w 
lw óch językach  przez Ja k ó b a  G órskiego sław nego 
ilozofa, teo loga, i kaznodzieję. J e s t to w y jątek  z 
ra lm u d u  w zięty  z w ydanego w tym że sam ym  roku 
w Genui słynnego dzieła B i b l i o t e k a S a n c t a .  
r a  p ierw sza w iadom ość w  Polsce o T  dm udzie 
jest sam a przez się niezm iernie ciekaw ą —  prócz 
> go stanow i pow ażny zaby tek  językow y. D latego 
też Bartoszew icz podał ją  w ca łośu , zachow ując 
pisownię oryginału.

P om ijając inne dzieła i  broszury om awiane (a 
jpst ich kilkadziesiąt) zaznaczam y, że au to r  naj 
lłużej za trzym ał się przy  dziełkach M ojeckiego 
;ió89), HuDickiego (1602), M iczyńskiego (1618) 

Sleszkowskiego (k ilka  broszur 1621— 1623). 
W szystkie one nie ty lko  są ważne d la badacza 
intyseniity zmu w Polsce, ale są zarazem  niepospo- 
itym  przyczynkiem  do h isto ry i obyczajów i stosun- 
lów. Zwłaszcza „Z w ierciadłu  korony polskiej" 

Uiczyńskiego stanow i pod tym  względem  źródło 
Wysokiej w artości. Do dziejów przem ysłu, a  zwła- 
k cza  rękodzieł polskich przynosi nadzw yczaj cen­
ie szczegóły.' M iczyński żywem i barw am i kreślił 
'eh upadek. Za naszych czasów —  pisze B artosze­
wicz —  byłby on znakom itym  publicystą... Zbie- 

fak ta  i inform acye nie z gazet, z ich „kronik

miejscowych" i ko respondencji, lecz w łasną p racą  
i przem ysłem . Sam  poznaw ał stosunki krakow skie, 
sam s ta ra ł się o relacye z innych m iejscowości. 
W ertow ał a k ta  sądow e; bodaj (bo n a  to  w ygląda) 
czy nie rozpisyw ał „K w eetyonaryuszów " i czy nie 
czynił tak  m odnych dość w yw iadów ... Obraz „piór­
kiem " jego skreślony, je s t w ysoce zajm ujący. 
„P iórko" to  było silne w argum entacyi, system aty­
cznie i logicznie tezę rozw ijało. Miało n a  swe u- 
sługi język  czysty, obrazowy, pełen dosadnych 
zw rotów ..." *

Z autorów  om aw ianych przez Bartoszewicza, 
w spom nim y jeszcze o Kmicie, w cale niezłym  w ier­
szopisie. K ilka  jego utw orów  n ad e r rzadkich  podała 
w p rzedruku  A kadem ia U m iejętności. Szkoda, że 
n a  tern poprzestała , gdyż b ib liografia zn a  koło 30 
jego utworów', w k tó rych  znajduje się siedm „ży­
dow skich". S ą to , jakbyśm y dziś powiedzieli, „hu­
moreski',i, w chodzące w zakres fo lkloru żydow skie­
go. K m ita znał św iat żydow ski, a  naw et języka 
jego był „Jobrze  św iadom ".

K siążka Bartoszew icza, z k tó rej treścią bardzo 
pobieżnie zapoznaliśm y, (nie sposób objąć w zm ian­
k ą  obfitego jej m ateryału ), jest owocem pow ażnych 
studyów . A utor szukał po w szystk ich  bibliotekach, 
naw et z archiw ów  w ydobyw ał in teresujące przy­
czynki do ośw ietlenia badanego  przedm iotu. Za­
chow ał zupełną objekryw ność —  byl rzeczowym  
spraw ozdaw cą. To nie b roszura ag itacy jna , ale po­
w ażna m onografia z działu historj i lite ra tu ry  i bi­
bliografii. W artość p racy  w ybitnego publicysty, li­
te ra ta  i h is to ry k a  podnoszą zalety sty lu  i przej­
rzystość oraz porządek  zgrupow ania um iejętnie ze­
branego m atd łyału . —  K siążka w yszła już przed ro­
kiem, ale w skutek  w ypadków  w ojennych, świeżo 
dopiero u k aza ła  się u nas na półkach księgarskich.

S.
Muzeum, czasopism o pośw ięcane spraw om  w y­

chow ania i szkulnictwra, w ydaw ane we Lwowie 
przez Tow. naucz. szk. wyż. pod reda.kcyrą Dra 
Boi. M ańkowskiego, w- zeszycie za grudzień 1915 
podaje treść  nas tępu jącą : W spom nienie o śp. Bro­
nisławie Bandrow skim . W spom nienie o śp. Jan ie  
Jędrzejow skim . N aród sobie. Położenie ekonom i­
czne nauczycieli gal. szkół średnicli przez Adama 
Celnika. W ychow anie fizyczne m łodzieży w> zimie 
przez R udolfa W acka  Oceny. Spraw y T ow arzy­
stw a nauczycieli szkół wyższych.

„S kau t" . Po pó łto rarocznej przerw ie rozpoczął 
we Lwowie wychodzić dw utygodnik  młodzieży 
polskiej , ,S k a u t \  o rgan Związkowego naczelnictw a 
skautow ego. Pism o w ychodzić będzie wre Lwowie 
1. i 15. każdego m iesiąca, począw szy od l .  stycznia 
1916. r. T reść num eru I.: W iersz prof. K asprow icza,
0  w ażności przyrzeczenia skautow ego; Od redak ­
c j i  i ad m in is trac ji; J a k  prow adzić zebran ia poga­
dankow e; J a k  zebrać zastęp  skautow y; Łam igłów ­
ka skautow a. R ed ak cy a  zapow iada rychłe zwię­
kszenie objętości pism a i w zyw a w szystkie skautk i
1 skautów tudzież przyjaciół skautingu do popar 
cia pisma. Adres redakcji i administracji-: Lwów, 
ul. Sokoła liczba 7.

Wiadomości gospodarcze.
Z targu na bydło. W  ubiegłym  tygodniu  od 25 

do 31. z. m. sprow adzono n a  tu te jszą  targow icę 
229 buhai, 57 wdłów, 181 krów , 169 jałów ek, razem 
bjrdła rogatego  636, cielą t 309, owiec i kóz — , 
n ierogacizny 365. P łacono za 100 klg. żywej wagi: 
za 36 sz tuk  wołów II jakości po 210 do 240 kor., 
przeważnie po 240 kor. Za 16 sz tuk wołów III ja ­
kości po 180 db 207 kor., przew ażnie po 199 kor. 
Za ló  s/.cuk buhai II jakości po 210 do 240 kor., 
przeważnie po 216 kor. Za 114 sz tuk  buhai III ja ­
kości po 145 do 205 kor., przeważnie po 160 kor. 
Za —  krow y I jakości po — .— kor Za 20 krów
II jakości po 200 do 210 kor., przeważnie no 200 
koron. Za 89 krów  III jakości po 146 do 199 kor., 
przeważnie po 160 kor. Za 128 sztuk jałów ek Itl 
jakości po 147 do 303 kor., przeważnie' po 170 kor. 
Za 171 sztuk b y d ła  chudego bez względu na rodzaj 
i w iek po 86 do 144 kor., przeważnie po 130 kor. 
Za 309 sztuk cieląt po 148 do 263 kor., przeważnie 
po 200 kor. Za —  owiec po — .—  do — .—  kor., 
przeważnie po — .— kor. Za 365 sztuk nieogacizny 
(na bitą wagę) po 380 do 430 kor., przeważnie po 
110 kor.’ Sprow adzone na ta rg  zw ierzęta pocho­
dziły z zachodniej części kraju.

W porów naniu z poprzednim  tygodniem  utrzym a­
ły się ceny II jakości wołów, buhai i III jakości 
jałów ek; natom iasi spad ły  ceny: wołów III jak o ­
ści o 9 kor., buhai III o 6 kor., krów  III o 6 kor.,
III o 10 kor.; byd ła  chudego o 4 kor.,' na 100 klg. 
żywej Wagi. N ierogacizna podrożała o 10 kor. na 
100 kg. b ite j w agi..

Maksymalna cena nafty do* oświetlania w W ie­
dniu oznaczona zosta ła  na m iesiąc styczeń 1916 r., 
na 48 hal. za litr  przy  jednorazow ym  zakucie za­
pasu nie przenoszącego 12 litrów . F rzy  zakupnie 
większego zapasu wynosi cena m aksym alna ty lko 
43 halerzy za 1 litr.

Cena ziemniaków w W iedniu na styczeń wynosi 
lt> hal. za  1 klg. przy  zakupnie ilości nie dochodzą­
cej do jednego ce tn a ra  m etr. —  przy większem 
zakupnie do 10 cetn. m etr. wynosi ona 13 K  10 hal. 
za 1 m etr. cetn., przy w iększej jeszcze ilości 12 K 
10 hal. za 1 m etr. cetn.

Drożyzna śledzi w Gdańsku. „G azeta G dańska" 
donusi: Śledzie, t a  ta k  zw ana okrasa ubogiej lu­
dności. podrożały  ogromnie. Za jednegp ‘ śledzia, 
k tó ry  do niedaw na kosztow ał 3 do najw yżej 5 
fęnigów, płacić trze b a  dzjś 20 do 30 fenigów. To 
niesłychane podrożenie trudno  sobie w ytłom aczyć, 
jeżeli się zw aży, że połów  śledzi i w tym  roku  jest 
dosyć obfity. N a Morzu B ałtyckiem  n a  brzegach 
Szw ecyi źłowinnn w jednym  jedynym  dniu z a ..700 
tysięcy m arek śledzi. Donosi o tern pismo szwedz­
kie „S w enska D agbladet", k tó re  pisze: Pó kilku 
burzliw ych dniach  wyłowili rybacy w. jednym  
dniu 14 tysięcy  hektolitrów  śledzi. Cena za jeden 
h ek to lite r wynosi a6— 50 koron, tak , że ten  wiel­
k i -połów przedstaw ia w artość ogólną 600 tysięcy 
do 700 tysięcy koron. Z tego pozostanie w kraju  
„50 hekto litrów , podczas gdy reszta  eksportow aną 
będzie do Niemiec.

Brak mleka i masła w Europie. B rak m leka w 
k rajach  prow adzących w ojnę je s t bardzo wielki. 
Powód tych  stosunków  należy upatryw ać w za­
rekw irow aniu krów  dla w ojęka i w t r a k u  paszy. 
Znaczny b rak  m leka istn ieje w A ustryi, W łoszech 
F raneyi, Niemczech, Szwajcaryi, Norwegii i Szwe­
cyi. Ceny m leka w w szystk ich  k ra jach  są wy ższe 
niż w roku  ubiegłym . Rów nież ceny m asła w k r a ­
jach  europejskich są daleko  wyższe niż w r. 1914. 
W  Berlinie ceny m asła są  wyż6ze o 66 p r e , w 
H am burgu o 62 prc., w  W iedniu o 47 prc., w K o­
penhadze o 43 prc., w M edyolanie o 29 prc., w 
Londynie o 30 prc.. w Szw ajcaryi o 26 prc.

Wzrósł depozytów ofczc«ednoścjowych w Amery­
ce. Sum a depozytów  w  am erykańsk ich  kasach  pocz- 
tow ycn oszczędności pow iększyła się w  listopadzie
0 2,150.0u0 dolarów , co zdaniem  departam entu  po­
czty  stanow i dow ód, iż ogólny dobrobyt w zrasta  w 
całym  kraju . Chicago, gdzie p r z e b y ta  wielu P o la­
ków, je s t trzecie z rzędu pod względem  wysokości 
depozytów . Ogólna sum a deponow anych w kasach 
pocztow ych oszczędności wyuosi w  całym  k ra ju  
71,000.000 dolarów , zaoszczędzonych w czasie woj­
ny.

Produkcya złota. W edług dat, ogłoszonych obe­
cnie w „Tim esie", p rodukcya zło ta na terenach  
A fryki południow ej w ykazuje w ciągu w ojny s ta ­
teczny prayrost. Są to  w  p ro d u k c ji św iatow ej zło­
ta  obszary niezw ykle ważne, a  od stanu  ich eks- 
p loatacy i zależy w znacznej mierze dowóz zło ta
1 pow iększenie zapasu zło ta Anglii. Pod koniec li­
stopada 1915 r. zatrudniały kopalnie zło ta  w po­
łudniow ej A fryce 210.009 robotników . W  ciągu 
roku 1914 w yprodukow ały te  kopalnie w Transva- 
alu  („T ransvaal Cham ber of Mines") i n a  terenach 
sąsiednich 8,378.139 uncyj złota, w artości — 
35,699.517 funtów  sterlingów . W  r. 1915 produk­
cya w zrosła tak , że już po koniec lis topada b. r. 
doszła do w ysokości 3,312.350 uncyj, a  z końcem  
grudnia 1915 przekroczy 8 milionów uncyj. Mie­
sięcznie w ydobyw a słę bowiem  n a  tych  terenach  
około 780.000 uncyj o w artości 3,300.000 funtów . 
Są to  pokaźne ilości, w skazujące na norm alny tok  
pracy w tych  pierw szoizędnych kopalniach.

Na froncie wschodnim.
Sprawozdawca „Berliner Tageblatt" major 

E. M o r a h t pisze:
NYiększe walki rozgorzały obecnie na nowo 

na wschodzie. Jest to tasaina taktyka rosyjska, 
którą znamy już od pierwszych walk w Karpa­
tach. Dorywczo i niedostatecznie przygotowa­
ne masy wprowadza się dt> linii bojowej jedy­
nie dla celów politycznych. Nac^k wywierany, 
przez entente na Rosyę, aby ściągnęła na. siebie 
większe siły państw centralnych sprawił, ii 
Rosya swoje siły nagromadzone nad Dunajem 
i w Besarabii pchnęła naprzód w odcinku b u- 
k o w iń  s k i n i ,  i na linii S i r y p a —S t y r .  

W chwili obecnej trudno powiedzieć o ile Ro- 
syi uJa się cel ten uzyskać i zaprzątnąć te od­
działy wojsk sprzymierzonych, które w tym 
czasie mogłyby być użyte ku innemu celowi. 
Wydaje się jednak, że armie jenerała Pflanze- 
ra-Baltina, Bothmera, Bohm-Ermollego, Arcyks. 
Józefa Ferdynanda- i Linsingena są dosyć sil­
ne, aby nowemu niebezpieczeństwu stawić czo­
ło — podobnie, jak to była w roku zeszłym 
w Karpatach Dopiero stopniowo znaleźli się 
wówczas sprzymierzeni w możności przy wróce­
nia zagrożonej równowagi aż w; końcu ich ini- 
cyatywa zniszczyła zamysły kierownictwa ro­
syjskiego. Ponieważ nasza wspólna komenda 
naczelna pozostała dosyć obrotną i urnie wycią­
gać naukę z doświadczeń w obg^m h, ^to nie 
dopuści ona, aby podjęte obecnJ^Hprzenie ro­
syjskie mogło się stać niebezpiei zS m , lecz spo­
woduje najpierw jego osłabienie, a następnie 
odrzucenie.

Pierwszym celem obecnej ofenzywy rosyj­
skiej jest chęć ulżenia wojskom angielsko-fran- 
euskim, zgromadzonym pod Salonikami. <

Nowa wojna?
Wiedeń (Teł. pryw.). Dzienniki tutejsze po­

dają z W a 1 o n y, jakoby E s s a  d b a s z a  i- 
mieniem Albami wypowiedział wojnę Austro- 
Węgrom i Bułgaryi.

„Fremdenblatt" zauważa w tej sprawie, że 
E s s a d basza uważa się za władcę Albanii, a 
jako zwolennik i sojusznik Włoch wypowiedział 
Austro-Węgrom wojnę. Od rządu włoskiego o- 
trzymał on polecenie udzielenia pomocy ar.nii 
serbskiej, która schroniła się w A lban ii.

Lugano. (Tek pryw.) „Corriere della Sera" 
donosi, iż E s s a d basza gotów jest w połącze­
niu z Serbami podjąć walkę z wojskaiui sprzy­
mierzonych państw centralnych. Zgromadził on 
rzekomo już 20 tysięcy żołnierzy.

Uzasadnione wątpliwości.
Wiedeń. (Tel. pryw.) W kolach miarodajnych 

podnoszą, że flotąd niewiadomo jest urzędow- 
I nie jakoby E s s a d basza wypowiedział wojnę 
'Austro-Węgrom. Nadto wiadomem jest, że nie 
i rozporządza on dostatecznemi siłami, wrzędzie, 
I"gdziekolwiek stanęły' wojska austro-węgierskie, 
!ludność Albanii przyłącza się ochotnie do nich. 
jZresztą E s s a d  basza nie ma prawa do wy­
powiadania wojny, nie jest bowiem l e g a l ­
n y m  księciem Albanii.

Wyjazd konsula austro-węgierskiego.
Wiedeń (Tel. pryw.). Dnia 4. bm. przybył do 

Wi< dnia konsul austro-węgierski z Durazzo p. 
T e o d o r L e j h a u e r. Z konsulem przyjecha­
li urzędnicy konsulatu. Podróż z Albanii trwała 
18 dni. Konsul opuścił Durazzo 16. grudnia 
ub. r. pod opieką amerykańską i 29. grudnia 
przybył do Ancony skąd w zasłoniętymi wago­
nie przejechał Włochy.

W czasie oawrota wojsk serbskich przybył 
on samochodem z Prizrentu do Ljumy (Albania) 
a następnie konno do Skutari. Tam przebywał 
14 dni poczem przez San Giovanni di Medua, 
podążył do Brindiii a po sześciodniowym poby­
cie tamże, wyjechał do Salonik. Przybycie kró­
la oznacza, że tutaj przeniesioną także zosta­
nie większość ocalonj'ch wojsk serbskich.

Przeniesienie siedziby rządu serbskiego.
Lugano (Tel. pryw.; Pioma włoskie donoszą, 

iz z powodu zmian, które zaszły w ogólnem 
położeniu, część władz (rządowych s e r b ­
s k i c h  przeniosła się ze Skutari do Salonik.

Skuteczne bomby.
Berlin (Tek pryw.). „Berliner Lokalanzeiger" 

donosi z Aten: Bomby rzucone przez niemiec­
kich lotników na obóz angielski w Salonikach 
były bardzo skuteczne: liczba zabitych i ran­
nych jest znaczną.

Protest grecki.
Ateny (Tel. pryw.). W stanowczej nocie wy­

stosowanej do rządów' entente w sprawrie zajść 
w Salonikach podnosi rząd grecki, że prawa 
zwierzchności greckiej zostały w sposób jaskra­
wy i nieludzki naruszone, przyczem podeptano 
uznane p r a w o  a s y l u  i kurtoazyi.

Rząa grecki zamierza, na zebraniu Izbyj 
zwołanej na dzień 17. stycznia br. przedstawić 
konieczność zaprowadzenia, s t a n u  w y j ą t ­
k o w e g o .

Berno szwajc. (Tel. pryw.). Według „Gior- 
nale dTtalia" zażądał grecki prefekt Salonik 
z w o l n i e n i a  o d  z a j ę c i a  b u d y n k ó w  
konsularnych, objętych przemocą przez stiaże 
entente, otrzymał jednak odpow iedź odmowną.

Lugano (Tel. pryw.). „Corriere della Sera" 
donosi z Aten, że rząd g r e c k i  nie otrzymał 
dotąd odpowiedzi na swój protest w sprawie 
uwięzienia obcych konsulów. T a k ż e  starania 
konsula a m e r y k a ń s k i e g o ,  k tó iy  objął 
opiekę nad poddanymi ausuyackimi, niemiec­
kimi, bułgarskimi i tureckimi, pozostały bezo- 
wocnemi.

Przewiezienie do Szwajcaryi.
F aryż (Ty B.). Ajeneya Havasa donosi wr spo­

sób urzędowy: Aresztowani w Salonikach nie­
przyjacielscy konsulowie, którzy będą przewie­
zieni do M a r s -y. 1 i L natychmiast po przybyciu 
tamże będą odstawieni do g r a n i c y  s z w a j ­
c a r s k i e j .

W sprawie «onsuia norweskiego.
Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi, że 

r z ą d  g r e c k i  po aresztowaniu n o r w e ­
s k i e g o  k o n s u l a  wystosował ponowiły 
p r o t e s t  do mocarstw koalicji. Dzienniki do­
noszą, że rząd grecki zaprotestował także prze­
ciw aresztowaniu greckich obywateli pod za­
rzutem szpiegostwa.

uaisze aretztowania.
Amsterdam (T. B.). Dzienniki donoszą z Lon­

dynu, że w taług doniesienia „Timesa" arfc&zto- 
tvano w Salonikach wielu podejrzanych o szpie­
gostwo Niemców. Między aresztowanymi ma- 
j ą się znajdować wieedj rektor i prokurzysta 
Banku Salonickiego. Aresztowano też wielu 
greckiej i bułgarskich notablów a także i wriele 
kobiet. Aresztowanych przewieziono zaraz ra  
pokłaa okrętu wojennego. Dalrze aresztowania 
mają nastąpić.

Posiłki.
Lugano. (Tel. pryw.) „Corriere della Sera" 

t donosi, że prace nad umocnieniem frontu sprzy­
mierzonych pod Salonikami trwają w dalszym 
ciągu. Do portu przybyły nowe wojska angiel­
skie i francuskie, między niemi 3 indyjskie puł­
ki kawaleryi z Gallipoli. Donoszą, że drugi kor­
pus w sile 50 tysięcy ludzi stoi w pogotowiu na 
Imbros i Mitylene.

' Nowa blokada Grecyi.
Wiedeń. (TeL pryw.) „N. Wiener Tagblatt" 

dowiaduje się z Aten, że czwórporozumienie 
podjęło ponowną blokadę portów greckich.

, lottrpelacya hr. Bndrassćtgo.
Budapeszt. (TeL pryw.) Juliusz hr. An d r a s-

s y zgłosił w sejmie węgierskim interpelacyę w 
sprawie pogwałcenia prawa międzynarodowego 
przez entente w Salonikach.

Hr. T i s z a odpo wie szczegółowo.

Po zatopieniu „Persyi".
Tajemnicza Md i  podwodna.

Berlin (Tel. pry w.). ,!voss. Ztg." donosi: Se­
kretarz stanu L a n s i n g  oznajmił, iż polecił 
ambasadorowi P e n f i e l d o w i  w Wiedniu, a- 
by od rządu aistro-węgierskiego uzyskał wy­
jaśnienia. z których możnaLy dojść j a k i e g o  
p o c h o d z e n i a  b y ł a  ł ó d ź  p o d w o d n a ,  
k tóra zatopiła „Persyę". Prezydent wraca do 
Waszyngtonu.
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W Salonikach.
Przybycie króla serbskiego.

Rzym (T. B.). „Giornale dTtalia donosi: Spot­
kanie się. króla P i o t r a  serbskiego z królem 
K o n s t a n t y n e m  n i e  n a s t ą p  k Serbski 
poseł w Atenach wyjechał do Salonik do króla 
serbskiego. Król P i o t r  chce pozostać wśród, 
serbskich żołnierzy tk obozie angielskofrancu- 
skim, gdzie oczekiwranem jest p r z y b y c i e  
d a l s z y c h  w' o j s k s e r b s k i c h ,  które w 
Albanii bardzo cierpiały' z powodu braku ży­
wności. Również ma przy być do Salonik serb­
ski s z t a b  g e n e r a l n y .

Podróż króla Piotra.
Lugano (Tel. pryw.). K r ó l  P i o t r  przybył 

do Salonik na pokładzie torpedowca „Mous- 
ąueton"?

j ' Z Rosyi.
i Przemowa cara do armii.

Petersburg. (T. B.) Podczas parady wojsko­
wej, urządzonej dnia 2 stycznia, wygłosił car 
pizemówienie do żołnierzy, odznaczonych or­
derem św. Jerzego. W przemówieniu tern powie­
dział car: Bądźcie o to spokojni, że jak to po­
wiedziałem na początku wojny, nie pierwej zâ  
wrę pokój, zanim nie wypędzimy ostatniego 
nieprzyjaciela z naszego obszam oraz, że zawrę 
pokój tylko w pełnej zgodzie z naszymi soju- 
snikami, z którymi jesteśmy połączeni nie tylko 
przez pisane układy', ale także prawdziwą przy­
jaźnią i krwią.

Choroba jenerała Ruzskijego.
Berlin (T. pryw.). Według wiadomości ze 

Sztokholmu jenerał R u z s k  i j przybył do Ki- 
słowodzka na Kaukazie dla odbycia tamże ku- 
raoyi.

i

Na froncie zachodnim.
Zurych (Tel. pryw.). Wojskowy sprawozdaw­

ca „Ziii icher Post" omawiając obecne położe- 
( nie, podnosi, że na podstawie francuskich obli­
czeń strat obydwóch przeciwników i po wy­
łączeń i i pomocy z innej strony, co jest do prze- 
widzena, na zachodnim froncie nie można się 
spodziewać w najbliższych miesiącach wyda- 

j rzeri pomyślnych dla czw órporozumienia. Pań­
stwa centralne stoją tak silnie pod względem 
wojskowym i gospodarczym, że nie boją się o- 
becnie wojny wyniszczającej, prowadzonej 

! przez entente.
J -------------------

Sprostowania.
Wieaeń (T„ B.). Z wojennej kwatery praso­

wej donoszą:
Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalne 

go z dnia 1. stycznia 1916. donosi dosłownie: 
Na północ od dworca kolejowego w O ł y c e  
(30 km. na wschód od Łucka) posunęliśmy się 
dalej naprzód i umocniliśmy zdobyty obszar.

Doniesienie to należy odnieść do następują­
cego stanu rzeczy: Dnia 29. grudnia o godzi­
nie 2.30 nad ranem posunął się oddział nie­
przyjacielski między drogą a  koleją K 1 e w a n- 
stacya kolejowa O ł y k  a przeciw naszemu sta­
nowisku i został odparty. Poza tern w tym ob­
szarze nie odbyły się nawet walki pa tro li Ze 
wspomnianego doniesienia rosyjskiego sprawo­
zdania widać z jaką dokładnością są one ze­
stawiane.

Wiedeń (T. B.) Z wojennej kwater^ prasowej 
donoszą:

Zagraniczne dzienniki przyniosły niedawno 
doniesienia p^cłk-dzące rzekomo z Londynu, 
według któregc dnia 26. grudnia włoski tor­
pedowiec miał zatopić parowiec ausiro-węgier- 
ski naładowany bronią, zaś dwa inne włoskie 
torpedowce miały „wziąć łódź podwodną". Obie 
te wiadomości są zupełnie swobodnym wymy­
słem, któremu brakuje wszelkiej istotnej pod­
stawy.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu Narodu" z dnia 5. stycznia 1916.

Dziennikarz polski z Ameryki.
Wiedeń (T. B.). „Polnische Nochrichten" do 

noszą z Hagi: W tych dniach przyrbył tu  re­
daktor czikagowskiego „Daily News" dr O z a r- 
n e c k i  rodovity Polak, który jako sprawo­
zdawca wojenny zwiedzi pola walki w Eiiropie 
i szczególnie obejmie »wem sprawozdaniem 
szkody' powstałe skutkiem wojny na ziemiach 
polskich.

Stała konferefleya dyplomatyczna entente-y 
w Paryżu.

Berlin (T. pryw.). Wedle wiadomości „Beri. 
Tageblatt" z Kopenhagi, dzienniki rosyjskie 
donosząk Wobec często okazującej się pourze-* 
by powzięcia wspólnych postanowień w lrwe- 
styach poUryki zagranicznej, zwłaszcza zaś wo­
bec nietpodzieVanych nowych konsteiacyj na 
Bałkanie postadOtjąło czwórporozumienie utwo­
rzyć ze swych przedstawicieli w Paryżu nieu­
stającą' konferencyę z 'pełnomocnictwem do sa- 
mudzielnych rozstrzygnięć w meeierpLących 
zwłoki wypadkach. Tylko wówczas, gdy jedno­
myślność nie może , być osiągnięty  Ś3 ambasa­
dorowie zobowiązań’, zasięgnąć zdan ia il swych 
rządów. Przewodniczyć będzie tym konferen- 
cyom Briand Prasa petersburska postanowie­
nie to odnosi do fiaska, jakie poniosły mocar­
stwa ezwórporozumienia na Bałkanie.

Narady gospodarcza.
Kopenhaga (T. pryw'.). Z kół finansowych 

pochodzi wiadomość, że w lutym br. odbędą 
się wspólne narady gospodarcze przedstawicie­
li Anglii, Rosyi i Franeyi. Chodzi o finansowe 
przygotowanie wiosennej ofenzywy.

Achifleon przemieniony na szpuaL
Lugano (Tel. pryw,) Według doniesienia 

„Giornale dTtalia" z Aten zamierzają Anglicy 
przemienić Achilleon (wkisność cesarza Wilhel­
ma na wyspie Korfu) na szpital i jwniieścić w 
nim rannych óerbów.

Metalowe pancerzyki.
Londyn (Tel. pryw.). „Times" donoszą z Pa­

ryża, iż rząd armii francuskiej po licznych do­
świadczeniach wprowadził używanie1 metalowe­
go pancerzyka, 15 em. długości a 10 m. szero­
kości a to dla ochrony serca.

Pasye podatkowe osób wojskowych.
Berlin. (Tel. pryw.) W myśl rozporządzenia 

pruskiego mi nisteryum wojny z dnia 24 grudnia 
1915 r. winni są oficerowie i urzędnicy' wojsko­
wi poczynić zgłoszenia do wyniiaru podatku za 
rok \&16, a to od dochodu, jaki mieli w roku 
przed wojną, o He ten dochód przewyższał kwo­
tę 3 tysiące marek rocznie.

Ograniczenie handlu kukurydzą.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Ministerstwo rolnictwa 

zarządziło, że prawo nabywania i przewozu ku­
kurydzy p o s i a d a ć  b ę d z i e  w y ł ą c z n i e  
„Kriegsprodukten A. G.‘. i tegoż komisaaee i 
to wyłącznie dla celów użyteczności publicznej.

Zmiana tytułu urzędowego.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z dniem 1 styczria 

wprowadzono następujące zmiany w organiza­
c ji  służby etapowej. Naczelny komendanl eta­
powy nosić będzie miano: generalny kwater­
mistrz, a komendą etapowa nazwę: oddział kwa­
terunkowy.

Dowóz bawełny.
Wiedeń (Tel. prjw .). Między Austro-Węgra- 

mi, Niemcami i Turcyą zawartą została umo­
wa w sprawie dowozu bawełny z Małej Azyi.

NADESŁANE.

Przeniesienie zwło*c do rodzinnego grobowca

ś. p. Anny z Ptrałta flrntztzyńtkleh

REJ0WICZ0WEJ
odbędzie się w dniu 7 stycznia 1916 roku o go­

dzinie t  rano na cmentarzu krakowskim.



Sir. 3. ,®o» iterada* **ni# &-Stycznia 1916.

Subjekt
fryzjerski poszukuję posady na pro 
wincyi wolny od wojska. — Łaskawe 
Zgłoszenia do Administracyi »Głosu Na­

rodu* pod Józef Krzywonos. 
______________  2352___________

Zdolne
, gospodynie wiejskie, panny służąee 

z krawieczyzną, kucharki ma do umie­
szczenia Biuro .Ochrony kobiet*, j  

Związek Niewiast katolickich, Krupni- 
____________ cza Ifi. I. p . _______ 2225

POSZUKUJĘ
jakiejkolwiek posady lub zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia : Aleksander 
Krochowski, emerytowany wach­

mistrz żandarm, w Okocimie. 
 2346____________

Wstąpi do praktyki
handlowej uczeń z ukończoną 3-cią gi-l 
mnazyalną. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności p. A. Milera Pod-' 

górze, ul. Łagiewnicka Nr. 14.
2343

Organista
zajmujący posadę od 20-tu la 

w klasztorze 0 0 . Redemptory­
stów w Tuchowie z odbytą nauką 
w szkole w Tarnowie, lat 41, 
wolny od wojska, życzy sobie 
zmienić posadę na stałe lub też 
przyjmie zastępstwo. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje tenże Michał 
Leśniak, organista w klasztorze 
0 0 . Redemptorystów w Tuchowie. 

2272

Były Legionisto
cywilny mierniczy, leśnik z ukoń­
czoną wyższą szkołą Iasow ą — 
kawaler z matką staruszką, po­
szukuje p o sa d y .,— Zgłoszenia: 

pocztmistrz Jawora n/Str. 2301

B u c h a lte rk a
pisząca na maszynie, poszu­
kuje posady zaraz. Zgłoszenia' 
pod B. Z. do Administracyi 

„Głosu Narodu."

w

Przez cały cz as nauki uczeń 
nie natrafia na żadne szcza 

gólnlełsze trudności!
Samouczek „ A R G U S "  opracowany został na podsta­

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 
mogą korzystać z nauki w specyalnych instytucjach języków 
(Ansona, Berlitza i. t. p.).

Samouczek „ARGUS„ podaje materyał naukowy 
ż  zakresu życia codziennego systematycznie i te tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i  trwale 
przyswoić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronaie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 

i jak i gramatykę.
Cena każdej części (I lub II) K. 5. — Do nabycia

w większych księgarniach. — Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. 2339

IjfcHttB Księgarni J. Czarneckiego Kraków 
SZEWSKA 17.

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukeyami z obrazów 
........ prof. p io tra Stachiemfcza: = = = = =

Listy Pana Zagłoby. 
y»Alma Nlater**

Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami 
o nastroju poetycznym i patryotycznym-

M A c ł n a U  Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, k tórew naj- 
H S i r a  przedniejszej reprodukcyi oddają w całej pełni finezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego artysty.

Niema kraju w którym by te papiery listowe nie mogły nazwać się najwytworniejszem
wydawnictwem.

Księgarnia I. CZERNECKIEGO «raM». s ię g n ą  p.
Wielki nybfir HHRT POCZTOWYCH z reprodukeyami prac najznakomitszych

artystów polskich-
Nabywać można,pojedynczo lub hurtownie: 2276

/

Dnia 1 stycznia 1916 r. o godzinie 3 rano rozstał się z tyin światem .s p.

Stefan
redaktor i wlcsprtzez Tow. Dziennikarzy I Literałów polskich na Rzaszę niem

W  Zmarłym tracimy gorliwego i sumiennego pracownika, który 
od chwili powstania nasaej erganizacyi niestrudzenie pracował nad jej 
utrzymaniem i rozwojem, Pamięć Jego wśród nas nigdy nie zaginie.

Zarząd Tow. Dziennikarzy i Literatów
na Rzeszę niemiecką.

Duszę rozjaśni, 
Czoła rozchmurzy, 
Serca podniesie:

Kupno —  sprzedaż

: a r e :
Welne pondy

P oszuku le

d'
re .. .
Zgłoszenia przyjmuje Piotrowski 
Kraków, Łobzowska 2S. od 2— 4 popcl 

. 2.

Poszukuję
osoby dobrych form towarzyskich 
władającej biegle językiem fran­
cuskim na kilka godzin dziennie 
jako towarzyszki dla dwunasto­
letniej panienki Zgłoszenia w Ad­
m inistracji »Głosu Narodu* pod 

•Kultura*. 2357

Gospodyni
średniego wieku panna lub wdo­
wa inteligentna znająca się na 

ospodarstwie i kuchni potrzebna 
raz. Zgłoszenia : Kraków, Se- 
tyana 9 I piętro wraz z świa­

dectwami od 2 do 4. 2345

W ażne
dla gmin i komitetów odbudowy.

1 0 0 1 8 1 !
kotłowy

ujdzie zaraz pomieszczenie, 
głosić się osobiście lub pi­

semnie ze swemi świadectwami 
i pódaniem swoich warunków 
w Browarze Książąt Sanguszków 

w Tarnowie. -3331

Hurtowny handel win pod fir­
mą J. Federowicz w Krakowie

poszukuje młodszego

pomocnika
handlowego
obeznanego z robotami piwni­

cznemu 2337

Szkoła przemysłowa w Uhno-
wie p. Rawa ruska poszukuje

starszego nauczyciela
emerytowanego, któryby mógł Się 
oddać młodzieży zostającej w In­
ternacie jako prefekt Warunki 
załatwione będą listownie. Adres: 
Szkoła szewska w Uhnowie po- 

wipt Rawa ruska. 2313

wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

BHaRDUSia FABRYKA PRODUKTÓW TEROWYCH 
PIPY BBCHOHEI I BSFBŁTH

Inż.WŁflDYSŁDW KUCHARSKI
Podgórze-Zabłocie

\

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy1 stosuje się 
s  c c w y  ś c i ś l e  ł a b r y e g n e .  s :  „ O

3 c r a » 3 c x 3 c

O g ł o s z e n i e .
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 

oszczędności król. woln. m. Sanoka o- 
głasza, iż zgłoszono się do niej z do­
niesieniem, łe  karta zastawnicza tego 
Zakładu Nr. 1360 z 17 czerwca 191-4 r. 

'zaginęła. Wzywa się przeto ks-żdego, 
który tę kartę posiada lub rości sobie 
do niej jakie prawo, aby zgłosił się do 
Dyrekcyi najpóźniej ostatniego lutego 
1916 r.- i prawa swe udowodnił, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się 
w myśl § 13 statutu. 2365

Dyrekcya Zakładu zastawniczego.

Wesoły kalendarzyk 
Na dziewięćset szesnasty
Potrzebny dla każdego
I męża i n iew iasty!
Aktualna, pogodna humorystyka 
układu K azeta, wspaniała karta 
tytułowa artysty R. Bratkowskie­
go, wytworna i praktyczna forma.

Cena 8 0  hal.
Do nabycia w księgarniach lub 
wprost u wydawcy za nadesła­
niem znaczków pocztowym pod 

adresem : 2333
Fr. Herod, Redan bel Wici.

Stół
na 25 osób, stolik maćhonio- 
wy, zegar pendułowy, piano- 
la, kilka obrazów 1 religijny 
olejne, strzelba Kruppa 500 K 
do^sprzedania. Wiadomość ul. 
Długa 50. parter na prawo. 8

zapioofcl
, MACIEJ KTYSZ

znajdujący się w Dąbrówce p. 
Dynów, Galicya, prosi o jaką wia­
domość o swej żonie Franciszce 
Ktysz, z k tórą się ostatni raz wi­
dział w czerwcu 1915 roku w 
Królestwie Polskiem gub. Lubel- 

_________ skiej.

FORTEPIAN
krótki do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do Administracyi „Głosu 

Narodu1, pod B. B.

Rozmaite

Drzewne
materyały różnych sortymentów 
dostarcza Woźniak. — Zakopane. 
 __  4.

otairozytnosci
» lajnij* K Ś lffC /fo lA

'fcĄŚtU Ui \  Łrn ti" 'W W 4i a ! \ V .
:: V. iu.t !:o>.k ( I [ , V ' | :  J

mr 7 I Ił ł rt a

  Najnowsze wydawnictwa!!!

K S I Ę G A R N I

G. GEBETHNERA,SP
w Krakowie.

Bohowityn. Dzieje mężatek. Powieść.
r, «» r  *  — 1 1 1 *

Kupuję i 
sprzedaję

z io ło ,  srebra, brylanty
płacąc n a jw y ż sz ą  cenę. 

Józef Cyankiewicz, Kraków, 
j Sławkowska 24, dom XX.Emerytów,

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Enropy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tal. 331.

/

BUCHALTERA-
„korespondenta
z podwójną buchalteryą, zdolnego 
bilansistę poszukuje przedsiębior­
stwo Browar parowy Sedel- 
mayera i Sp. w Stanisławo­
wie — przesłać odpisy świadectw 
wraz z podaniem warunków — 
posada do objęcia zaraz, 2297

MIÓD lipowy puszka 5 kg. K. 10 —

MASŁO miodowe
wiaderko 5 kg. K.10*—

MARMOLADA owocowa
wiaderko 5 kg. K. 9.50

MARMOLADA jabłkowa
wiaderko 6 kg. K. 11-50

HERBATA Orange-Pękoe
1 kg. K. 11*20

HERBATA w okruchach k.9-60
poleca firma:

Boy. Słówka. Wydanie nowe pomnożone 
Chłędowski Kazimierz " '

2340

n L A K T O  L “
ul. Karmelicka 15.

, , 2 2 -

4 —

420

SakłMtat ffildawnictw* „fiłost Nuomr- sp 7 ugt. odp.

K. 4-60
• •wwc |/ujiim7ŁUiic, • • n 4 —

Rokoko we Włoszech.
Ludzie. — Literatura. — Sztuka....................-

Daniłowski Gustaw. Epilog. Zelma. — Rien ne 
va plns. — Policzek. — Luźne kartki. — Ba­
rykada (z Leona F r a p iś ) ...............................

Daniłowski Gustaw, Fragmenty. (Zabronione
w Rosyi.  ........................................... • .

EJsmond Julian. Antologia bajki polskiej. . .
Gliński Kazimierz. MążTtrwawy. Powieść histo­

ryczna z czasów Kazimierza Wielkiego. . . 
Gruszecki Artur. Wróżby wojenne pana Radcy.

Powieść współczesna..............................  . . . „ 3 ‘—
Hoesik Ferdynand. Niedole małżeńskie. . . „ 360  
Konat; Alfred. Jesień. Powieść. Wydanie drugie „ 4 ‘— 
Konopnicka Marya. Poezye. Wydanie zupełne, 

krytyczne. Opracował Jan Czubek. Słowo  
wstępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów.
Cena za c a ło ść ....................................................... 40’—

Perzyński Włodzimierz. Idylle wojenne i po­
kojowe troski................................................................420

Perzyński Włodzimierz. Złoty interes. Powieść ,  5'60 
Polska i  Litwa w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

Treść: Wł. Abraham: Polska a chrzest L>twy.
X. J. Fijałek: Kościół rzymsko-katolicki na 
Litwie. — Uchrześcijanienie Litwy przez 
Polskę i zachowanie w niej języka ludu 
po koniec Rzeczypospolitej.—J. Rozwadowski:
Mapa językowego obszaru litewskiego. —
A. Brtlckner: Polacy a Litwini. Język i lite­
ratura. — Wł. Semkowicz: Braterstwo szla­
chty polskiej zbojarstwem litewskiem w Unii 
horodelskiej 1413 roku. — S. Kutrzeba:
Unia Polski z Litwą....................................... ....

Popielówna S. Opowieści kwiatowe dla dziew
czynek. W ozdobnej oprawie..........................

Pruą Bolesław. Dziwni ludzie. Nowele . . . „ 4'—
Przybyszewski Stanisław. Adam Drzazga. Po w. „ 5'20
Rodziewiczówna Marya. Barbara Tryźnlanka.

Powieść................................................................... „ 4’60
Sarnecki Zygmunt. Czwarta dusza. H a lu c y n a -  

cya. — Szklany domek. — Chamka. — Czy
warto? — Nagroda konkursowa.....................„ 4‘20

Sienkiewicz Henryk. Wspomnienia sierżanta.
legii cudzoziemskiej................................................  280

Weyssenhoff Józef. Puszcza. Powieść. . . • „ 620  
D o n a b y c l a j M w ^

p lo S P irB] f S ^ S ]  f5 ]P=5 Eng

Zaraz 
do sprzedania.

8000 kg. powideł przecie­
ranych, 10.000 kg. marmo­
lady owocowej, 5000 kg.

| śliwek suszonych, 5000 kg. 
gruszek suszonych, 5000 kg. 

j mydła twardego1 prima. 
W iadom ość Chrześcijańska Spółka  
handlowa (drobnych kupców) Ja- 

| g iellońska 1. 9. 2344

Na ręce siostry Maryi
„od ubogich" przy ul. Warszawskiej 
1. 6. proszę o łaskawe ofiarowanie
dwóch łóżek, pościeli, trochę sprzę­
tów i naczynia kuchennego, dla 
nieszczęśliwej rodziny, która wsku­
tek wojny została ogołoconą ze 

wszystkiego. 6.

Spólnika
do otwarcia rentownego interesu w Kra­
kowie z kapitałem 5—10.000 kor., oraz 
pożyczki celem powiększenia kapitału 
zakładowego w tym interesie w wyso­
kości 5 -  6000 kor. za zabezpieczeniem 
na I hipotece poszukuje się zaraz. — 
Zgłoszenia pod adresem : Posiadacz bank­
notu 100 kor. Nr. 40.734 do Adm.

•Głosu Narodu* Kraków.
  2341

(N ow a 
i m  A n

Nr. VII

z oznaczeniem pozycji wojsk 
w Rosji,-'- Francji, Włosaech, 
Serbii i Turcyi Wraz z Egiptem 
i Mezopotamią wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17.

Pension „SNUTA*'
wa Lwowie, ut. fomanowicza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz z calem utrzymaniem począwszy 
od 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia­
dy na miejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

Mieszkania —  sklepy

Poszukuje
Jod 15 stycznia lub 1 lutego mie • 

I szkania składającego się z 1 pokoju 
'' i kuchni, frontowego i słonecznego. 

Łaskawe zgłoszenia p. E. W. do 
Adm. „Głosu Narodu" 5

3 albo 4 pokoje, kuchnia, łazien- 
i ka, weranda, gaz, elektryka

I z m e b l a m i
I lub bez, zaraz do wynajęcia — 

Urzędnicza 21. 2350

znany jest Kamiów z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wielką osz­
czędnością. — W tym celu pro­
simy zażądać bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

Wysyłkowy dom sukna

Prane. Schmidta
K A R N I Ó W  a / 1 4  Śląsk Austr.

15 —

kedaktor odpowiedzialny i kierujący Roman WoyozyńekL

Donoszę P. T. Publiczności, że już został otwarty

BAR KRAKOWSKI
Nr. 9. ul. Szewska Nr. 9.
Poleca się  najprzedniejsze przekąski zim ne i gorące

= =  B U F E T  = =
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od, 10 hdŁ 
począwszy, kanapki ed 16 hal. i wyżej. — Wódki: 
Duża „Ofenzywa" tylko 24 hal. — Codziennie 
kiełbasa gorąca, polędwiczka, Wędzonka, gułarz 
wołowy i t. d. —  Piwo beczkowe żywieckie, duże 
40 hal. małe 20 hal., wina na szklanki i na kie­
liszki, herbata czysta 20 hal., z rumem 30 hal., 
czarr.a kawa czysta 20 hal., z rumem. 30 hal.
Przyjmuje się zamówienia na obiady, w abonencie. — Ceny umiarko­
wane. — Wódki, wina, likiery, rumy, towar daje gwarancję za dobfoć.
Polecając się proszę o poparcie: BAR KRAKOWSKI, S zew sk a 9.

Drukarnia „Głoau Narodu" w Krakowi* pod zarządom Roraarf* KetjuT


